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d ń . T y t u n ie  i p a p ie ro s y  m m .  jVI L L o I l lO lY l 1 O  m x y C ł  Zamówienia przyjmujemy przez telełcn.
u l i .  „ O B S T A L U N K O W E “  Wyroby innych pierwszorzędnych fabryk. CO TYDZIEŃ ŚW IEŻE TRANSPORTY. Natychmiastowa dostawa do domów. I*® 3

Czas odnowić prenumeratą na rok 1911 -ty.
Dla uniknięcia przerwy w  odbieraniu pisma Sz. prenumeratorowie zechcą łaskawie nadesłać prenumerato przed dniem I-go stycznia 1911 r.

VI Rok istnienia.

PIERWSZE JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI

Rozpoczyna VI rok istnienia.
W ychodzić będzie w roku 1911 pod dotychczasowem kierownictwem  i z program em  politycznym niezmienlonynr*.

„Dziennik Kijowski" w roku 1911 wprowadza cały szereg ulepszeń zarówno pod względem trtś.-i jak 
i formy.

W roku 1911 „Dziennik Kijowski" drukowany będzie sp e cy a ln e m i now em i czc io n k a m i, co 
podniesie czystość i czytelność pisma.

W roku 1911 d z ia ł in fo rm a cy i te le g ra f ic z n y c h  „Dziennika" zostan ę znacznie rozszerzony, 
a zwłaszcza dzEł telegramów z W a rsz a w y , K ra k o w a , Lw ow a i P o zn an ia .

Z P e te rsb u rg a , W iednia i B e r lin a  nadsyłać będą stale do „Dziennika Kijowskiego" n a j­
świeższe inform acye specyalni korespondenci.

Oprócz telegram ów Agenoyi Petersburskiej i wym ienionych agencyi własnych „D zien n ik  K ijów -  
sk i"  będzie um ieszczał s z e r e g  k o re .^ o n d e n c y i w ła sn y c h  i sp e c y a ln y ch  korespondentów: 
z  W a rsza w y , Lw o w a, K ra k o w a , P o zn a n ia , Wiln^, Ż y to m ie rza , K a m ie ń ca  Podoi 
sk ieg o , C ie szy n a , nadto w roku 1911 dział prowinoyonalny „Dziennika Kijowskiego" zasilać będą ko ­
re sp o n d e n c i z  H um ania, B e rd y czo w a , Ł u c k a , W innicy, P ło sk iro w a , R ad o m yśla ; 
Staw uty , Z w in o g ró d k i, S ze p e tó w k i, B ia łe j C e rk w i, Ś m iły , Z a sta w ia , K o rca , Rów ­
nego, S ta re g o -K o n sta n ty n o w a  i in n ych  m ia st  i w s i n a sze g o  k r a ju .

O życiu zagranicznem  inform ować będą czytelników „D zien n ika  K ijo w sk ieg o " korespondenci: 
z W iednia , B e r lin a , R zym u i P a ry ż a .

Z życia Cesarstw a i kolonii polskich dottarczać będą wiadomości korespondenci w P e te rsb u rg u ,  
C h a rk o w ie , Odesie. Baku.

W d z ia le  lite ra o k im  „Dziennik Kijowski" drukować będzie w dalszym ciągu powieść

p. Edwarda Paszkowskiego p. t.

„ R O Z B I T K I  .
W krótce zaś „Dziennik Kijowski" rozpocznie druk  barwnej powieści obyczajtwo-spółczesnej znakomi­

tego naszego powieśoiopisarza, autora „UNII"

, J ó z e f a  W e y s s e n h o f f
pod tytułem:

„ZfiAd PAfłA".
Powieść ta  pisaoa jest sp e c y a ln ie  i w y łą czn ie  dla „Dziennika Kijowskiego".

Autor, który obecnie nad tym najnowszym swoim utworem pracuje, zastrzega sobie ew entualną m ia n ę  pedm ego powyżej tytułu.

P ona-to  „Dziennik Kijowski" poda sw ym  czytelnikom  oryginalną psychologiczną nowelę wysoce cenionego 
i utalentow anego pisarka,

p Tadeusza iaroszyrtskiego
S F I N K S ”.pod tytuł.-m:

W
Wreszcie umieszczać będzie „Dziennik Kijowski" w odcinku s z e re g  p o w ie śc i tłóniaczonychu  

W d z ia le  h is to ry cz n y m  m a „Dziennik Kijowski" przyrzeczony współudział znakomitego historyka Rusi

p" Aleksandra Jabłonowskiego i o-na K o n o p c z y ń s k ie g o .
Nadto drukować będz:e studyum  historyczne autora „Nocy z 6 na 7 października" p. W. DROGOMiftA p. t*

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem'1.
W  styczniu 1 9 1 1 r. prenum eratorzy „Dziennika K jow skiego" ctrzym ają ozdobiony licznemi ilustracyam i

Dodatek Ilu stro w any,
poświęcony rocznicom urodzin króla Kazimierza Wielkiego i Fryderyka Sz pena, ja ’:oteż najważniejszym 
wypadkom roku ubYgł-go.

Prenum eratorom  „Dziennika Kijowskiego" będzie przy .ług i w ało w r. 1911 piawo nabyw ania po ce. 
nie zniżonej cennych wydawnictw: H. MOŚCICKIEGO — D zie jó w  P o ro zb io ro w y ch  L itw y  i R u si; 
W yd aw n ictw a D z ien n ik a  „R o zw ó j11 p. t. „ K ra k ó w 11; D-ra K0NECZNEG0 — H isto ­
ryk P o lsk ie j.

WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiego" pozostają niezmienione, a mianowicie:
12 rb . ro c z n ie , 6 rb . p ó łro czn ie , 3 rb . k w a rta ln ie , I rb . m ie s ię c zn ie .

Osobom, któ:e dotychczas opłacały zniżoną prenum eratę 6 i 8 rb., prawo to będzie przysługiwało i na r. 1911.

CUKIERNIA

jłrabiny £. Komorowskiej
K r e s z c z a ty k  H f 19.

N iiTjszem ma zaszczyt zawńdomić Szuim.na_ publiu/ncś'1-. żt  n»

święta Bożego Narodzenia £
—  -  *
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T e a t r  n S o lo w c o w

Towarzystwo

Zakładów M e o f ia n m
otrzymano wielki w\ bór p i e r n i k ó w  w p.vzia* li i m  Piar.ciii
i marcepanowe cukierki na choinki. Cukier*.* < w r- «-i* fóJiiy-Ł g mn
i wszocłświatowo znać o śn ieu n k o w e  • unie. l i  K l .ln ;  v. 9 g lun.
Przycrtow anc równi /  w wielkim w\ r-.o c z e k o l a d k i  o w o c o w e  
i d e s e r o w e  e u .is rk i. karm TM i i c tli.iiiis i s * r z y jm u j ą  s i ę
z a m ó w i e n i a  n a  T O R T Y , P IR A M ID Y , S T R U C IU  i P L r tC f t t .

Pros-i' o zwró^er.e uw*ig:. ze " s / ;  '* e iow -ry . lrjT > b ",ii s v 
7. najśnidKwyih i najlepszych ja*, duktów, / n u - i - i i w y k o n y  'sn* a 
oumieunie i n* czas. 20:GT
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Uz s 17-en grudnia D n r f s  i jubileusz ;5  letni A

O y r e k c j r a  
j .  D uw fjN -TO ficesr? . 
F f f u r s k i e g o  po raz 1-szy

„poskromienie złotnicy"
w 5-oiu akt»ch W. Szekspira. Uczest nezą p p : Hofman, Czaruska, B iersie- j 
Diow. I'uw»d-Torcow, M arski. N ieilirliu , 1'aWienkow, Svvie|to« idow, Suchanów: 
i inni. Kezvscr N. A lsa^arski. Początek o g-dżinie 8 niecz. Cuoy benffisow e.! 
Dnia 18 i.gólno-rr/yslęrno ri^.i dit. po ra*. o-tatu i łR I i r a  Efros< w 5 a k t. Gor- 
dina. W niedzielę di 'a 19 w południe T wo s erze ia ośw aty urządza przed­
stawienie *2tuki L. T o łs to j ' .  iO w scfe wówi^tyc. P e p i te k  o g. i2-ej.: 
Bilety nabywać mużna w t t ję j a r n i  ^T ru lc  { '3 ldnali-jo»ska ó. W pon tedzia-; 
lek dn. 20 ogólni przystępno’ przedsiąwmuio po raz ostatni > D > iM n lk a*( 
rzec  w 4-cli aU ach J«blooow siieg . Wo wtorek dnia dl go ezuduia ogólno-: 
przyst p in  rrzcdstaw jenie .S c a lo n y  d z ie ń  a tb o  w e s e l e  F ig a r-.-  
komodya w 5-ciu at tacli Baumarcló. W środę dnia :W-gu grudnia na rzecz 
iostytucyi dobroczynnej przy Rosyjslretn O  sirskiem  T wie Teatralnem  odbę- 
d ,i«  siq przed rtawienio -G A L A c. Początek p rzed e  o g. 7A/2 w iecz, nocnego 
»E xtra-V arietć*' o eodz. 12 ej w ncey. W  próbach: ><Aazopa< J . Słow ac­
kiego. .M is e r e r e c  S. Juszkiewicza. .Ś m ie s z n a  l .is to r y a -  kom. w 4 
akt. Trachlenfcerga, .J a z d a  n a  gapę< kom. F . d  lburga, .B e z d r o ż e t  
W. Ryszkowa. B ilety n» powyższe przedstawienia od 14 go grudnia sprzeda­
wane b ę d ą  ty lk o  w  k a s ie  te a tr u , d j  sp?> yalucg > ; av iadomienia od g. 10 
do 3 i r d  8-ej du końca p rze ls tiw ieu ia

V ,  m ł O i l l a l f l  Oyrwkoya 8 .  a .y k in a .  Dziś du ia  17
1 C a l i  ' U  grudnia >Hagonoct<. Uczestniczą Pp.:

Brun, Lawrowsta. Dragom i recka, K aizew ib, Kamieński, 'Lidionów, Szydłnwsk.. 
Początek o g. 7 ej i pół wiecz. W souotę dnia 13 grudnia .S a n r so n  i Dr. 
Illa«. Dnia 19 .k r ó le w s k o  n a r z e c z o n a  w ieczorem -Z ło ty  I o g u c ik t .  
D n;a 20-go .C z e r e w ic z k l-  D nia 21 Juhilensz 30 lt tui działalności arty- 
s.ycznej b. artysty teatrów  Cesarski li S . G. B u c h o w ie c k ie g o  z  udzia­
łem B rylrin s i B u c h o w io c k ie g o . 1) >Cam orra<, 2) .A id ac (3-ei 
akt), 3) Odd<iał k on /e rlo - y. D nia 22-go .F a u s tc  (z n \V alpurgii) i Ba- 
*ot n a p o w ie tr z n y . D nia 23-go .S a d k o  . Uczestniczy ca a trupa. Bi­
lety nahyyać  można. R o z p o c z ę ta  s p r z e d a ż  b ile tó w  n a  r e p e r ­
tu a r  ś w ią te c z n y .

Teatr dramatyczny ^ a re tó T 1”
Dziś dnia 17-go po raz 2-gi sensacyjna sztuka .H ra b in a  E lw irac. 2) 
.G rzech *  Przybyozewskicgi. Po zątek o gedz 7 i pót wiecz. W sobota dn. 
18 weso a komedya 1) .INój m iły  dyaEjełekc w 3- h aktach, 2) - u z t -  
ro w n y  w a lc e  w 1 akcie. Cafce-WalK wykona M. Ko>.ł)WS»a W  niedzielę 
dnia .9-go wieczorem no raz 1-sa j wesoła komedya -• w s z y s c y  s z c z ę  
ś l i  wic, W e w t:rek  dnia 21 go grudnia jubii usz X X t-lb tu i artysty-dekora- 
ora S . S a d o w n ik o w a c  .D z ie c i  k a p ita n a  G ran ta  i.

A
C y r k  3 ~ c i  J f i k i t i n y c h

(Gmach Cyrku Hipps-Palace). 20172
Dziś w ielkie przedotawjen e w 3-cfc oodziałach. Ostat 
cio występy pr grom ry H en ryk a  W ieh m an a z tre-

Białymi niedźwiedziami. pteką;
g. 8 i r>6ł w. W soboię d. 18 .N ow e s r boty*. W  niedr. 
n. 19 dwa przedstaw , w pcl. i wiecz. po raz cst. uczesi. 
B ia łe  n ie d ź w ie d z ie .  Szczeg. » programach.

Motory Licenmsyera 
Ga70generatory 

Motory naftowo 
Maszyny parowo i kotły 

Maszyny dla tartaków
W. Poąelski

Kijów, Wielka - Włodz m orska 
Nr. 39 te!. 23

f t a h i n n ł  kosmetycznegoma- 
A A u a k i l  ■ H IC  k  sażu tw srzy, H a­
liny Ade’he:m pod dozorem lekcrza .

ei°m  * Institut dii Bnaute i 
tcole Francaise prof. Archam-
h< n ii H jg irn . pielęgn. twarzy, ust w. 
UGGUi zmarsz., piigow , wągrów, bro- 
d»wek. podwóiji. podbród. i  uzystcy i 
' NT MOWANIF t w ą r .y .  MANI­
CURE. Specyal. piplęgnow. włosów 
i przyw racanie piorwot. kol. .redł. n&i- 
now. sposobów. FARBOWANIEMŁO- 
SÓW M ik o ła jo w e k a  17. Od II—I 
I od  5 - 7 .  20476

P r c r e z n a  Nsr2
ANTOłJI BIELIŃSKI

d ługoiclui współpracownik zakładu 
fryzyersziego .A NTON I*, otworzył 

swój w ł.sny

salon dam ski i m ęski
z oddziałem  M a n icu re  

p r/y  ul. PrcrezneJ pod 2 
o cze-i ma zaszczyt za» iadomić Sz. 
PP ., polecając się ich łaskawym 
względom Z szat nokiem
20769 A n ton i B ie l iń s k i .

Dzii
DJ

p rż»ffnal*
B EIJk F ISTeatr A- Mianowskiego.

W łóczęgów
S y b e r y jsk ic h -  Nadzwyczajne powodzenie. 20S59

TOWARZYSTWO HANDLU WIN

C .D E F M T
Egzystuje od 1820 r. w  M 3 S K W I E  

z w ra c a  uwagę amatorów na s w o je  znakom ite ,  stare wytrawne
IZAGRANICZNE i ROSYJSKIE WINA

St. Julien Shateau Lafitte Pcntet Canet
i i 1 117 2 5 6

But. Rb. 1.40 But. Rb. 1.65 But. Rb. 2 .!5

I
K ijo w sk i O ddział

Kreszczatyk 23. —  Telefon 463.

D la udostępnienia prenum erat. cD iim - 
nikia K ijow skiego, nabycia na w arun­
kach najdogodniejszych książki n.e- 
rtędnych  w każdym oomn polskim, po- 
rozumieiiŚŁy się e wy<Uwc»ai: i o-istę- 

pu |fettj
/

po cenie zniżonej
wyłącznie tjik o  nassym prenum eratoro a

Na Gwiazdkę!

Dzieje Polski
D-ra Feliksa Konecznega
2 tomy, 80 ilŁstrRcy* Ilin icn , d tż s  n a ­
pa Polski i  podiiałcm na województwa 
Cena dla prenumeratorów cDmennika 

Kijowskiego.:

Rb. I hop. &0

Poleca:

S y n d y k a t  R o l n i c z y
Kijów, B ulw arna Nr 9. Telefon 307.

C - i . n . i M f f l  w i n i .  m ineralny i kostny, o zawartościd u p e k * r O S T a t  kwasu f0M»..n>*v(yo 16—20 :,.

Saletrę chilijską 0 ńgyg.
Obrachunek wediug analizy Laboratoryum  Syndykatu. 20512

Kijowski Skład Rękodzieł
Kijów, M ikcłajowska N r 10. Telcf. £7 61.

Na podarunki gwiazdkowe Hafty, tkaniny, koronki, zaba /ki.
dr««n-#i e, gliniane i paciorkowe wyroby. 2y i l

(w ozdobnej oprawie).

r r

Rys historyczny do połowy XVII wiokt

Rb, 3
(c e s ia  k s ię g a r s k a  rb. 5).

(W ozdobcej oprawie)

N a prow incję wysyłamy za zaliczeniem  
z dołączeniem kosztów przesyłki.



D Z I I N N I K  K I J O W S K I N i  ' u ?

Pism a

(bokoń-zani?).
W ydawnictwo archeogTaficzuej komi- 

syi kijowskiej obejmuje ak ty  od końca XIV 
do XVIII, czyi’ cały prawie okres wpływu, 
a następnie połączenia się politycznego Pol­
ski z Rusią, Obu uczonym  chodzi tu  o 
wykazanie, jak głęboko wpiyw Polski sięgał 
i jakie były owoce spełnionej przez Polskę 
misyi histerycznej. Po przejściu naw ały ta ­
tarskiej, po „licholeciu*, olbrzymia stepowa 
„tabtug, rasa* czekała na wpiyw jak iejś siły 

• dobroczynnej, k tó raby  na zgliszczach i po­
piołach zaszczepiła nowe życie. W  „Źródłach 
dziejowych*, opartych na dokum entach nisto- 
rycan y ch ,tak  o tem  orzekł prof. Jabłonowski: 
„Po pogromie mongolskim nie posiadała 
Iluś żadnych sił wcale do padźwignięcia się 
i nie byłaby n igay  w stanie sam a tego do­
konać, Litw a zdołała ją obronić, ubezpieczyć 
na czas; ale nie mogła jej podnieść, zaludnić, 
urządzić i ku europejskiej cywilizacyi przy­
chylić. Zaa&nie to historyczne przypadło na 
dział Polski, a będąc w arunkiem  przewa­
żnym  faktycznego ziem ruskich posiadania 
i posiadania tego m oralnem  upraw nieniem , 
stało się z czasem jej wysoką m isyą dziejo­
wą. I zadanie to dotąd, skutecznie i gorli­
wie, by ła  ona pełniła.*

Ustęp powyższy stał się tem atem  dla 
polemiki, prof Bndanaw nie chciał się po 
godzić z fak tem  niezaprzeczonym i usiłował 
go w ykreślić z k a ri hisloryi, co było oczy­
wiście niepodobieństwem . Do czego dążyi 
profesor kijowski, jakie zarzuty staw iał hi­
storycznej roli, k tó rą  Polska odegrała na Ru 
sj, to jasno  daje się wyrozumieć z tej oto 
repliki naszego uczonego: „Nie o uwieńcze­
nie naszej przeszłości r iezasłużonymi wa­
w rzyny nam chodzi, lub iść już tylko może: 
wcale siebie za pugrobowców nie iaam y, nie 
poczuwamy w sobie potrzeby ekstaz epita 
iijnych, praw dy historycznej chcemy poszu­
k iw ać—sam i żywi—trzeźwo i bezobłndnie. 
Ja k ą  ją znajdujem y, tak ą  zapis ujem —byśmy 
tylko, po jej szczeblach, mogli zdobyć wię­
kszą świadomość siebie w przeszłości, świa­
domość istotnego przebiegu ty c ia  zgasłej 
Rzeczypospolitej*. I w ierny tej zasadzie, 
uzbrojuay od stóp do głów w cały zasób 
erudycyi historycznej, tak  ory en ta jący  się 
w przeszłości, jak mało kto z jej powaźuych 
znawców, odpowiada A leksander Jabłono­
wski na wszelkie z irzu ty , wykrywa każdą 
niedokładność, i uchyla zasłonę, za k tó rą  
w stydliw ie ukryła się tendeneya. Dziś jest 
rzeczą w prost nieodzowną dla każdego poia 
ka poznać dokładnie ten obraz naszej prze­
szłości na Rusi, jak i A leksander Jabłonowski 
w swycn pracach odtwarza. Tam  znajoakm y 
tę  praw dę, k tórą przeczu wamy, ale której 
ani sformułować, ani uzasadnić do tych cza? 
nie m ogliśmy. Tam  znajdą odpowiedź na 
swe fantastyczne inwektywy ci z pośród nas, 
k tća ty  di* chimery* gotowi są w yrzec - się  
wszelkich węzłów z tem , co polskie i  ci, 
którzy polskość pojmują w sposób niezgo­
dny z naszą tradycyą dziejową Nikt wy-* 
mowniej, n ik t więcej prawidłowo, sum iennie 
i bezstronnie nie zdoła określić stanow iska 
naszego wobec przeszłości Rusi i wobec na­
wet teraźniejszości, oędącej konsekw encją 
tam tej, niż nasz h istoryk, k tórego słowa po- 
zwsłam y sobie w dłuższym ustępie przyto­
czyć.

„Co dc żywiołu m ałaruskiego, pisze 
A leksander Jabłonow ski, w yw arł un naw et 
bardzo znaczny wpiyw na rozwój ogólny 
R iplitej. Niewątpliwie było dożo ujem nego 
w tym  wpływie Rnsi: w skatm y tylko na 
rozpasanie jej możnowładztwa, rozpasanie 
jej Iroaaczj sny, starc ie  tych wzajemne, pro­
wadzące do lozpasam a Indu, bałamuconego 
nadto  rozpasaniem  walki hierarchicznej, re ­
ligijnością upozorowanej. A le nie mniej w i­
domy i wpływ je j dodatni: naród m ałorusai 
bronił Rzeczypospolitej dłogo wtasnemi p ier­
siam i, dał jej ze swego łona ty lu  dzielnych 
męży, piśm iennictw a polskiem a ty ła  znako­
m itych pracowników*.

„To w szystko chętnie Rusi przyznaje­
m y—i na trzeźwo. Nie ulegam y już bowiem 
owej manii kozakowania fan t stycznego, co 
nawiedzała ja k  zmora nieciobra msz** poe­
z ję , naszą literaturę  i życie towarzyskie na­
wet, przez całe Liedawne pół wieku prawie. 
Nie posuniem y się p-;wne raz drugi aż do 
popisywania się w druku powtarzaniem  ta ­
kich niedowarzonvch o Ukrainie i Zapoio- 
żu elukubracyi i zadnieprskich ubiegłej do­
by erudytów , jaklem i się popisywano u nas 
przed łaty  30 jeszcze, przyprawiając je sen- 
tym enlam em  rozwodzeniem się, niby dla 
ekspiacyi ofiarnej. Ale przyznamy wszystko, 
wpiszemy na  karty  hisloryi naszej, ookol- 
fciek dodatniego w oddziaływaniu Rusi na 
Polskę sami ruscy badacze więcej nam wy­
świetlą. Lecz za to też niechże nam  wol­
no będzie stanąć w obronie tego, co żywioł 
polaki kiedykolwiek był wniósł i wnesi — 
na nieszczęście z własną stra tą  ostatecznie— 
dla Rusi*.

Co Polska uczyniła po „licholeciu*, jak 
pod jej skrzydłem  zasiedliły się opustoszałe 
przestrzenie, jak zasiedlonych przestrzeni 
broniła ona od najazdów dziczy, o tem  wszy- 
stkiem , jak  również o powikłaniu stosunków 
społecznych na Rusi przez rozpasaną sam o­
wolę spolszczonego możnowładztwa ruskiego,
0 tej ^ruinie,* która zniszczyła Ruś i pod­
cięła byt polityczny PolsKi, o tem wszy- 
stkiem  da należyte pojęcie tylko uważne 
czytanie dziejów „Zasiedlenia Ukrainy*. A 
po „ruinie* dalsze dzieło, na nowo podjęte, 
doprowadzone Dyło do końca już na innych 
niż poprzednio zasaaach, pennęło życie ludu 
ukrainnego w o im iennym  kierunku. Histo­
ryczny obra® stosunków społecznych na Ru­
si, ciężkie brzemię, jakie laaność ta  dźwi­
gała, a zwłaszcza dola, a raczej m eaola lu­
du. wieśniaczego, je s t  przedm iotem  rozpra­
wy „Ludność rolnicza ziem U krainnych".
1 ' ł>Nte od P o is k i  zależało jaż  w tedy u s ta ­

leń e stosunków norm alnych r a  Rusi. O sh 
bienie w ładzy iro ia rsze j, coraz większa sa­
mowola królew iąt i wolny dostęp do o tw ar­
tego zewsząd gm achu państwowego "stano­
wiły o daisz’ < h losach i państw a i ludności. 
Ta sm utna dola ludu ukrainnegu skłaniała 
wielu do jednostronnego upatryw ania w niej 
jednej z najgłówniejszych przyczyn upadKu 
Rzeczypospolitej. „Niema zasady szukania 
w niej, odpowiada bo to Jabłonowski, jeduej 
z Lrzyczyn upadku Rzeczypospolitej, jak w 
doli nieporównanie sroższej sąsiedniego ludu  

[rosyjskiego trudno do p a to y ć  przyczyny wy­
niesienia się R osji na m ocarstw o pierwszo­
rzędne*.

Ciekawe studyum  o „siabrostwie, jako 
jeduej z farm  rodowego posiadania zLm i w 
krainach litew sko-ruskicn Rzpiitej*, naDisane 
z powodu książki p. J . Lucryckiego, po trą­
ca wiele zagadek społecznych, dających się 
dopatrzyć naw et we współczesnych stosun- 
kacn ludu  ukraińskiego. Ta prastara  form a 
posiadania ziemi całemi rodz nami, form a 
ló ż n ą e a  się zarówno od indywidualnej, jak 
i on gm innej, pozostawiła niew ątpliw ie śla­
dy wyraźne w tradyc ji ludowej na  U kra’nie, 
Dla przeszłości naszej wyjaśnienie kwesty! 
„siaucast-sa* m a niewątpliwie znaczenia do­
niosłe.

Zamykają tom dw a artykuły o atlasie 
histerycznym  Rzeczypospolitej Polskiej, któ­
rego dzfał H-gi, obejm ujący ziemie ruskie, 
został w ydany prrez A leksandra Jabłonow ­
skiego.

Omówiony tom pierwszy pism A leksan­
d r a  Jabłonowskiego należy do zjawisk nie­
zwykłych. A rtykuły i rozprawy w nim u- 
mleszczou” wymykały się z pod uwagi m y­
ślącego ogółu w skutek rozproszeua po cza­
sopism ach. Zebrane razem tworzą całość 
Im ponującą zarówno bogactw em  m ateryału 
faktycznego, głębokością analizy i tą  jednoś­
cią treśc i, k tó ra  właściwą je s t  jedynie dzie­
łom bojowników prawdy.

Książkę tę  powinni pzytać wszyscy: 
filozof, h istoryk, polityk, lite ra t— każdy znaj- 
c iie  w m ej coś, co um ysł jego wzbogaci i 
rozszerzy w idnokrąg jego pojęć. Czytać po­
winni tę k s !ążkę przede wszystkie w  synowie 
tego kraju , gdyż z niej się dowiedzą prawdy 
niew ątpliw ej o sobie 1 o tem, co ich cieszy 
1 co ich boli. Zrozumieją snadniej, co zna­
czą zasiągi naszej prze. złości i ja k  należy 
pojmować obowiązki wobec przyszłości. Ody- 
nyśm y wszyscy praw dzie jeno służyli, ja k ­

żeby łatwo dały się powodzić najbardziej 
sprzeczne interesy, jak  łatwoby się znalazło 
wyjście z tak hcznych obecnie położeń bez 
wyjś R.

Na zakończenie pozwolimy sobie wypo- 
wiedzieć p^rę życzeń pod adresem  w ydaw ­
ców p'sm  Aleksandra Jabłonowskiego. Tak 
ze względu na treść ogłaszanych w w yda­
wnictwie prac naszego historyka, jak  i 
w interesie czytelń1 ka, byłoby pożąaa- 
nem nueć w tym  tomie choć jedną  mapkę,1 
ilustrującą dzieje zasiedlenia stepów u k ra iń ­
skich. Każdy, kto czyta uw ażne takie rze­
czy, zmuszony jest co onw ili zagląaać ao 
mepy, k tórą ma pod ręką, & która oczywiś­
cie nie wystarcza w tym  wypadku. D ru*ą 
ważną luką wydaw nictwa je s t brak skoro­
widza nazw mi< jscowości i ludzi, k tó ry  u łat­
wiałby korzystania z książki tym wszystkim., 
którzy po je j przeczytaniu chcą z niej ko­
rzystać w każdej potrzebie. A pismo Ale­
ksandra Jabłonow skiego należą właśnie do 
rzędu dzieł, k tórych użyteczność nie wyczer­
puje się ani rokiem , ani latanii, ale trw a 
tak  długo, jaic długo żyje nauka polska.

W. K.

1 prasy polskiej.

„Chofilatąje*.
„K uryer W ileński" zamieszcza wywiad 

u jednego z działaczy politycznych polskich, 
mieszkającycn w Petersburgu. Na pytanie 
dlaczego mowy polskie mniej są słuchane 
w Dumie, tak brzmiała cdpowiedź:

<Winno tn głównie nasze poniekąd mnsowo rieo- 
kreślcns staaowisko. Przyjechaliśm y jaku posłovv,c, 
przedstawić e!o narodu, obowiązani1 s tać  na takiem  i 
lakiem  zasadniczem stanow iska i utrzymywać pewien 
poziom godności naroóowej. Tymczasem nasza godność 
i nasze stanowisko nikogo dziś nie obchodzi, a głosy 
polskie już przestały robić wrażenie nowości, przestano 
przysłuchiwać się naszym wynurzeniom, jak  wszystkie­
mu nowemu, z ciekawości?, co Dyło w początkacn is t­
nienia Damy i co naiwni b rali z ł  objaw jaaiegoś sza­
cunku i atencyi przed rozumem i aulturalnośc.ą  pola­
ków.

Zresztą wówczas była jeszcze przynajmniej mo­
wa p zasadach. Jeżeli przystosować śie p raku  czuie. 
do dzisiejszegu stano rzeczy, 10 może naieżalob-7 zejść 
z poziomu dostojeństwa poselskiego do roli pusiogo , 
echouataja po dimam . Nioch Ja wiem, żo nie jestem  
pcsel, w yraz;cicl zss id  i godności narudowej, a  prosty 

chodataD —to ,ja będę sobie inaczej poczynał. Bodę 
się wścibiał. gdzie trzeba, inaczej rozmowie, z lud. mi, 
mając na cela je d n e  gdzieś coś odtargowywać na na 
szą korzyść. A le gdybym naw et uważał to za w skaza­
n e —co je s t jeszcze kw estyą--to  i wówczas samodzial- 
nic zejść na to stanowisko nie mam praw a. Zaś po­
zostając w tym charakterze, w jakim  byliśmy do Dumy 
ob ran i—trzeba przyjąć wszelkie tego konsekweueye, 
Jakie oue są  przy obtcnyiu układzie i nastroju Dumy, 
widzimy.

Tęskni „czynny polityk i rzetelny oby­
watel*, ja k  go tytułuje korespondent „Kur 
W iiensk.*, do roli „chodataja“ , cięży mu ro- 
ia reprezentanta narodu. Zapewne, de gusti- 
d u s  non est d isputanaum . Daiwne tylko, że 
zwolennicy chudatajstw a dotychczas n>e prze­
konali się o bezskuteczności sw< go 3ystemu, 
że ciągle mierzą w artość m etody politycznej 
miarą spraw  gorzelnianych i cukrowniczych.

Następca ttOMi v  ^astryi.
—o—

Na zam ku królew skim  w Budzie odbę­
dzie się we czwartek 29 grudn ia  w połud­
nie uroczyste otwarcie delegaoyi wspólnych 
austryackiej i węgierskiej na nową seeyę 
roku 1911. Mowę tronow ą wypowie jako 
zastępca Franciszka Józefa, następca tronu 
arcy książę Franciszek Ferdynand.

W  sześćdziesiątym  trzecim roku pa­
nowania poraź pierwszy stary cesarz dopu­
szcza przyszłego swego następcę na tronie 
Habsburgów do. reprezentaoyi w swojem za­
stępstwie.

Wchodzi przeto 29 grudnia 1910 r. na 
W ęgrzech nowy czynnik polityczny w życiu 
konstytucyjnem  m onarchii, dziś jako zastęp­
ca, ju tro  jako  następca starego cesarza.

Następca tronu w A ustryi m łodym  nid 
jest, dobiega już pięćdziesiątki i wcale nie 
jest niezaplsaną k a rtą  papieru, ja k  zwykle 
bywają następcy tronów .

Syn młodszego brat* cesarskiego, Ka­
rola Ludwika, który  we Lwowie u nam iest­
nika Gołuchowskiego odby wał pierwszą prak­

tykę polityczną, a ic y k s?ążę Franciszek Fer­
dynand rozpoczął 48 rok życia. W młodości 
na następcę tronu  nie był chowany, jeden 
z niezliczonych latorośli dom u Lotaryńskie- 
go po prababce Maryi Teresie odziedziczył 
habsburską krew i m iał w zaciszu przepę­
dzać swe la ta ' jak  wielu innych arcyksiążąt 
tego licznie rozrodzonego domu. Po tra g i­
cznej śm ierci Rudolfa nieodrazu powołany 
do następstw a tronu, ożenił się już nie w 
pierwszej młodości i nie bez wielu tru d n o ­
ści z hrabianką Chotek, czeszką z urodzenia 
i p izekonar, i wszedł odrazu w sferę poli­
tycznych wyobrażeń czeskiej szlachty feu­
dalnej. Spokrewniony przez <żonę z Lobkc- 
wicami, Śchwarzenburgam i, Clam-Gallasami 
i tymi wszystkim i rodam i czeskiej szlachty 
feudalnej, k tóra po bitwie pod Białą Górą 
obdarowaną została skonfiskow anym i czes­
kiej narodowej szlachcie m ajątkam i, musiał 
arcyksiąźę Fr. Ferdynand uroczystym  aktem  
renuncyacyi zrzec się w im ieniu swej żony 
i dzieer juj następstw a tronu dła swego po ­
tom stw a i praw a korony dla swej żony.

Księżna Zofia Hohenberg, m organatycz- 
ua małżonka następcy tronu  austryackiego, 
jes t córką Bohusława Chotek na Chotkowie 
i W ejninie, którego ród dopiero w XVIII w. 
uzyskał ty tu ł hrabioski, a sam  Bohusław 
Chotek był kierownikiem  nam iestnictw a 
czeskiego w Pradze za gabinetu  hr. Potoc­
kiego, a później posłem austryacklm  w D re­
źnie.

Po m atce Maryi Anuncyacie sycyiij 
skiej odziedziczył F r. Ferdynand wielki m a­
jątek  oraz ty tu ł księcia d ’Este, owych Este, 
ktćrzy jeszcze w X  wieku należeli do dy­
nastów włoskich, którzy później władali 
Ferrarą, Moueną i Reggio, z których w y­
szedł kardynał Hipolit, k tóry zbudował słyn­
ną Villę d’Este w Tivoli, słynny m eceoas 
sztuk i nauk w epoce renesansu.

Z Herkulesem  III Raynoldem w ygada 
m ęska linia książąt P E ste , a  jedyna córka 
Herkulesa III, M»rya Beatrycza, wyszła za 
trzeciego syna cesarza Franciszka I, który 
utworzył boczną linię domu H absburg d ’Este 
a po wcieleniu ziem księstw a Modeny, Mas- 
sa i C arrara w r 1859 do Zjednoczonego 
Frólesfwa W łoskiego i śmierci ostatniego 
księcia Franciszka V w W iedniu w r. x875 
ty tu ł k s ;ęd a  d ’Este przeszedł na najstarsze 
go syna Maryi A nuncyaty i Karola LnJw i- 
k f, dzisiejszego następcy tronu austryackie 
go, Franciszka Ferdynanda. Na następcę 
trenu  nie był Fr. Ferdynand chowany. Brze­
mię to spadio na niego nagle i bez przygu 
towania. Dopiero od 10 łat; począł się roz­
patryw ać w pow ikłanych stosunkach austro- 
węgierskich.

W  ostatnich zaś k ilkh R tach  wpływ 
następcy tronu tak w polityce zagranicznej, 
jak  i w polityce wew nętrznej w  A ustry i i 
w W ęgrzech coraz wybitniej dawał się od 
czuwać. I to na w szystkich polac-b.

W  W iedniu arcyksiąźę Franciszek Fer 
dynand mieizl a w starym  pałacu Belweder- 
skim , dawnej siedzibie księcia Eugeniusza 
Sabaudzkiego, k tóry  po trudach  wojennych 
zwykł był tu  wypoczywać. Potem  długie 
łata, a t  do czasu zbudowania muzeów wie­
deńskich, w pałacu Belwederskim  była a- 
ińieszczona galery a 0 urazów publićżfiaf do­
piero w ostatnich latach, po przeniesien-u 
galeryf i zbiorów do m uzeum  na Ringach, 
zamieszkał tam  stale nastepca ttouU.

Odtąd mówi się  w  W iedniu o poJTyce 
Belwederu w przeciwstawieniu do  Burgu.

W szystkie przesilenia gabinetowe od 
upadku Lr. Bademego aż do dzisiejszych 
chwil kryzysu tam  brały swój poszątek. 
Wiedzą dubrze o tem  dym isjonow ani m in i­
strowie w A ustryi, wie o tem zwłaszcza 
Franciszek Kossuth i koalieya węgierska.

Jak a  je s t polityka Belwederu?
Na to pytanie trudno iuaczej odpowie­

dzieć, jak  tylko—inna amzeli Burgn.
W czasie ostatnich delegaoyi rozegrał 

stę  publicznie w sali obrad delegacyi au- 
stfyackich  w izbio panów pojedynek między 
m inistrem  wojny gen Scbónaich, którego 
trzymał wpływ Burgu z niewidom ym i wpły­
wami Belwederu, które się ujaw niły w a ta ­
kach na politykę koncesji wojskowych dla 
W ęgier, k tó rą  up-aw iał i utrzym yw ał do­
tychczasowy m .nfeier wojny.

Przed barokowym  pałacem  Balweder- 
fikRn w francuskim  ogrodzie i na  tarasach

ustawione są liczne sfinksy w stylu w ersal­
skim.

Gf nksem  nie jest pan na Belwederze 1 
Konoprizt. I wszystkie usiłow ania sztuczne­
go naAviązania tej zagadki eą płonne i w y ­
muszone.

Klerykał z wychowania, prezes związku 
szkolnego katolickiego, niem iec z przekonań, 
przyjaciel W ilhelm a Ii i poncć pod jego 
wpływem zostający, jes t sfinks belw caorski 
symbolem jedności i całości państw a.

Należało to do tradycyi m onarchizm u, 
ażeby następca tronu  przychodził do pano­
wania jako  niezużyty i całkiem bez prze­
szłości.

Taką njezapisaiią kartą, jak ą  byw ają 
zwykle następcy tronów, o k tórych  libera­
lizmie, zdolności i innych pięknych rysach 
charakteru  rozszerzane byw ają legendy— 
FA -Ferdynand nie jest.

Ma za sobą przeszłość, je s t  zapisaną 
kartą,

Dążył zawsze do u trw alenia w pływ u 
niemieckiego i katolickiego w A ustryi. Przv- 
jaciół aauKuł w szlachcie feudalnej czeskiej, 
a w ostatnich latach zawarł ścisłą przyjeźń 
z cesarzem  W ilhelmem. Ale na poświęcenie 
zamku krzyżackiego w Malborgu nie poje- 
cnai i w poi'tyce hakaty pruskiej widział 
niebezpieczeństwo dla państw a. Stał na cze­
le związków katolickich w A ustry i i nie- 
awuznaczme dawał do zrozum ienia, że po­
tępia liberalizm życowski. Około jego dwo­
ru schodziły się wpiywy, z których czerpał 
siłę zm arły burm istrz wiedeński d-r Lueger 
i tam  szukać należy początków panowania 
chrześcijańsko-społecznego stronnictw a w 
A ustryi. Antysem ityzm  był zawsze mile w i­
ąz iany w Belwederze.

Stosunki, z W atykanem  u trzym yw ane, 
musiały wpłynąć na pogorszenie stosunku z 
kw irynałem  i stąd płynące przesilenie w 
trójprzym ierzu.

F ron t południowy przeciw Zjednoczo­
nej Italii za jego  staw ał wpływem. Otoczył 
.się generałam i i sztabem  oficerów, którzy 
główną uwagę zwracali na  ulepszenie fo rty ­
fik ac ji poiudniowych w alpejskich prześnij • 
kach.

Ponad siły gospodarcze państw a zbro- 
je ria , budowa floty w dokach T ryeslu  i Po- 
li pod jego dokonywały się osobistym nad­
zorem. Z jego ram ienia powołany został 
szef sztabu generalnego gen. Gonrad, obe­
cnie tworzy się druga kancblarya wojskowa 
w Belwederze.

Należał do tych, którzy przyśpieszyli 
aneksyę Bośnii i Hercogowiny i pchali do 
czynnej obrony tego ak tu  w pam iętnym  ro­
ku 1908—9.

W obronie jedności arm ii gotow y za­
wsze do poświęcenia dobrych stosunków  z 
W ęgram i, na itży  do najzaciętszych przeci- 
wniKów podziaiu armii, na austryacką i w ę­
gierską.

W przesileniu w ę g ie rsk im  i w upadku 
gab inetu  koalicyi narodowej W eckerle-Kos- 
suth  te sam e wpływy, idące z Belwederu, by­
ły czynne, k tóre wywołały ostatnie przesi­
an ie  w A ustryi i uczyniły z bar. B ienertha 
męża opatrznościowego i konieczność pań­
stwową.

Do-wczoraj widzieliśmy^ tylko skubkU 
utajocyćh i zazdrośnie ukryw anych wjuy- 
wów zakulisowych.

Ju tro  zooaczymy robotę jaw ną.
We czwartek w południe na zam ku 

hudzlńskim  następca tfu nu P r.-Ferdynand 
d ’E ite  po raz pierwszy w zastępstw ie cesa­
rza wypowie m owę tronową i otworzy sesye 
delegacyi wspólnych w Budapeszcie.

W szystkich oczy zwrócone są na przy­
szłego władcę.

W. L.

Fiotfi#) program austryacki.
—0:0—

W edług tN eu e  F re ie  Prosse*, główny zarys 
programu flotowego, który m inister m arynarki, M. Mon- 
tecuccoli, przedstaw i delegacyojn, je s t mniej więcej na­
stępujący: dw a dreadnouglity, znajdujące się obecnie 
w w arsztatach w sta b iliu ten to  iechnico  w Tryeście, 
będą nkohezone jesien ią  r. 1913; budowa trzeciego bę­
dzie rozpoczęta w arsenale portn wojskowego w Po ia  
w kw ietam  r. 1911; czw artego—w stab iU m cnto  ireh  ■ 
nico  w Tryeście w lipen r. 1911, gdy w arsztaty będą 
walne po ukończeniu pierwszego dreadnongbta.
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Edward Paszkowski.

R o z b it k i
Z  kroniki kresowe).

— Gdzież jest mama?... Tu u nas?
Mar tek głową zaprzeczył.
— Zatrzym aliśm y się a  Hoch szpilo we). 

Mama teraz je s t  w łaśnie tara, a  ja  do was 
uciekłem .

—  Co ty pleciesz, M artek!.. strofow ała 
chłopca Henia już w salonie.

— W cale nie plotę... Nie m ogłęm w y 
trzym ać i uciekłem ... 3o  trzeba wam wie 
dzieć, że zaraz po przyjeździe zjawił się do 
nas z kondolencyą pan sędzia Korski... 
czy wy wiecie panny, w jak i sposób nae 
powitał?.. Powiada: winszuję!... oto do czego 
nas tacy, jak Bolesław doprowadzą ,.

Zosia zbladła i w ybuchnęła spazm aty­
cznym  płaczem...

n.
Dni biegną szybko, ale H orskiem u się 

zdaje, że to nie dni, ale lata , taka naw ała 
wypadków i zdarzeń napływa zewsząd, tyle 
św iateł i ogni wybłyskuje n a  dalekich w i­
dnokręgach, zasnutych kłębam i czarnych 
chm ur—groźnych i tajemniczych.

Onpol natom iast SDi... A ze wsi nad­

biegają trw ożne wieści o pożarach, grabie 
żach i powszeehnem n  em«i przygnębieniu.

W ilejki niema... Pan  Mikołaj wędruje 
od dym u do dym u, badając nastró j braci 
szlachty. I Wołczklewicz od paru  już tygo­
dni do unpolą nie zagląda, i Nałyr ai, pod 
reparowszy się, do Z&orzec wyjechał.

H o r’łd jes t sam...
Uałe dci spądza nad książką, bądź w 

srodze ciężkich m edyucyach . Po gorączko 
wem odczyt&ulu gazet m yśli, planuje, rozwa­
ża, męczy się daiem nem  wyszukiwaniem n i­
ci przewodniej w tym  labiryncie za w ikła­
nym, k tó ry  z najbliższej nawet przyszłości 
czynił zagadkę nierozwiązdną.

Listy W ilejki, W ołcakiewicza i innych 
wiejskich jego sojuszników napaw ają go 
niepokojem, coraz ostrzej zarysowująca się 
njeprzyjaźń ludzka—przygniata, niepewność 
ju tra— trwoży.

Kaneelarya jego—pusta.
Klientela—znikła...
Najpotworniejsze bajki krążą o nim 

dokoła i zwłaszcza w szerokich sferach za­
możniejszego obywatelstwa traktow ane s ą  
zupełnie n a  seryo.

W  zupełnej sam otności przeżywał Hor- 
rk i godziny ciężkie, pełne rozterki i gory 
czy. Chwilami ogarniało go zniechęcenie, 
chwilam i rw tł  się do p-acy. Gorączkował 
się i gasł, a  w tedy długie godziay spędzał 
niernchom ie na fotelu, nie m yśląc zupełnie
0 niczem, doświadczając tylko uczucia rw ą­
cego niepokoju i bezprzedmiotowego sm utku
1 przygnębienia.

W  koń u d iban  tro  k  i ciosów w ypeł­
niła ustatn ia kropią.

Tego dnia rano, zjawił się drugi jego

zastępca, pom ocnik adw okata przysięgłego, 
Łopatowicz, który  już od roku  w kancelaryi 
Horskiego wraz zW llejką p racow ał..

Miał lat przeszło trzydzieści, bo w u n i­
w ersytecie się „zasiedział*, a po ukończeniu 
w rozm aitych m iejscach różnego cbłeba pró 
bował. W ychowany w głębinach cesarstw a, 
Łopatowicz wezwrte p^awfe ppchy polskości 
oadaw na z a i r a c u .  Zwolennik leoryi krańco­
wych, gotów był przeciwko „porządkom te 
raźniejszym* na całej kuli ziemskiej walczyć, 
istnienia „legalnego* poprostu nie rozumiał, 
sytością „filistrów* gardził i przyjechawszy 
<to Onpola, nie wiadomo właściwie poco. z 
g łodu przym ierał, zanim  przez Horskiego na 
ofieyalnege pom ccnika został kreowany.

Horski go karm ił, W ilejku nawracał, a 
Łopatowicz drw ił z obu, traktując i pana 
m ecenasa i W ilejkę za pan brat, a naw et 
nieco z góry.

Zegar gabinetowy wydzwonił godzinę 
dziesiątą.

Horski podniósł się od biurka i spoj­
rzał na  swego pomocnika, który dziwnie ja ­
koś skurczony, siedzirł w pobliżu okna przy 
dużym , zarzuconym  aktam i sądowemi stole 
i czytał gazetę.

Postaw szy chwilę w milczeniu, uśm ie­
chnął się, mówiąc:

— Panie Łopatowicz...
Na co m u ten nic nie odrzekł.
— Panie Łopatowicz... powtórzył.
— Co pan m ecenas rozkazać raczy?...
— Zdaje się* żo ja już w krótce nic i 

nikomu nie będę miał do rozkazywania... 
uśm iechnął się kwaśno m ecenar. Czy 
nie uważa pan, że jest coraz gorzej, że nie 
m ówiąc o W ilejce, który duchem  Bolym  żyć

przywykł, .my 1 panem  coraz wyraźniej i 
cwm  pewpiej giniemy?...

— Pan.., tak. Ja... nie — wycedził za­
pytany.

— Ciekawy jestem , co pan z sobą zro 
Msz, jak m nie dyabli v ezmą?.. A m nia—bio 
rą... Tworzymy, wprawdzie, nie na tu ra 'ny , a 
naw et dziki zespół, ale zawsze tworzym y..

— Bo panu i W ilejce się zrtuje — 
przerwał Lipa^owicz — że m nie „przerobi­
cie*..., co jest w ierutnym  absurdem .

Uśm iechnął się ironicznie,
— J a  p*nr powiadam  teraz co innego, 

ja  panu przypom inam , że my w łiteralnem  
tego słowa znaczeniu — giniem y, że m nie 
wkrótce licho z kretesem  zabibrze, a żydzi 
wszystko, ,co jeszcze m am , zębam i rozszar­
pią... — niecierpliw ił się Horski.

Od okna natom iast nadbiegła spokojna 
odpow iedy ..

— Nie ja, ale pan giniesz...
— Dlaczego tylko ja?...
— Bo pan cą łj, jak jesteś, tkwisz 

w „stosunkach*, bo poza nim i pan egzysten- 
cyi nie rozum usz... A j e ? .. Napluć mnie 
nc to wszystko. Jak  kochani rodacy ogło- 
dzą już pana zupełnie, to dla pana— kapn tl. 
pyuzy propało'.,. Bo żeby prowadzić pańską 
społeczno-patryotyczną robotę, pan m usłsz 
być—szanownym  panem m ecenasem —a ja k  
szanowneść żydzi zlicytują, 10 i cała pańska 
„polska zabawka* — k czortu\ Kochani ro- 
iacy  do roboty pana w tedy nie dopuszczą, 
bo według waszego kodeksu każdy hołysz, 
to człowiek niebezpieczny — jak  nie zechce 
wypadkiem  pożyczyć, to może roztrwonić, 
a jak  nie roztrwoni, to j3k  tu  na pierwszem 
miejscu takiego posadzić, który m a łokcie

prawie w y tarta  i sam  albo pomocy, albo 
prolekcyi potrzebuje... A m nie cc?... J a k  
nie tu, to lam... Moja robota albo się zu­
pełnie nie robi, albo jak  ona się robi, to 
pewno nie na pierwszych m iejscach, gdzie 
tylko „szanowni* i „wielmożni* siadyw ać 
mogą...

Horski milcząc chodził po pokoju...
Łopatowicz objął lewą nogę obu ręk a­

mi poniżej koiana i cichym, ale dobitnym  
i chwilami zjadliwym  głosem  mówił dalej...

— P an a  nie ty lko własna kieszeń m ę­
czy, panby i na tc  ostatecznie napluł, 
gdyby nie było innego robaka, który panu 
jak św idrem  w samem eercu wierci i spo­
koju nie daje... A od ostatecznego zniechę­
cenia ratu ją  pana bajki, k tóre pan sam  so­
bie zawzięcie opowiada,.. Znam się na tero!.. 
Pan się łudzi. Pan  i siebie ciągle łudzi 
i innych po tej samej p rzyczyn ie  oszukuje. 
Pan nie może nie wiedzieć, że tu u was je s t 
coraz gurzej, że wy praw ie nie macie uczci­
wych robotników społecznych, którzyby pa­
m iętali, że każdy porządny, jak  mówicie, 
obywatel kraju nie ma prawa zasklepiać się 
w kole czynów egoistycznych, ale pow i­
nien coś robić dla drngich. Pan chce wi­
dzieć w tem  coś przechodzącego, a to je s t  
rzeez stała  i nieunikniona... Przyczyny?... 
Milion przyczyn! A między innem i i to, żs 
w waszych polskich stosunkach praca spo­
łeczna je s t  luksem  prawie ru jnującym ... 
r nie dlatego., żeby jej nie można było połą­
czyć z pracą zarobkow ą,. Bynajm niej. 
Policz pan tylko, ile czasu u was w Polsce 
w najgłupszy sposób niszczy się i m arnuje...

(D. c. n.)
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Dwa pirrw^ze statki powinny b jć  ukończone w 
r. 19U. Program flotowy o b e jm ie  jeszcze prócz tego 
trzy krążowniki pośpieszne, dw atuście torpedowców i 
4 statki podwodne, które bętją gotowe w r. 1915. By 
podzielić obstalonki jo i ię d z y  A ihtryę i Wę.-ry, za 
rząd marynarki będzio zmuszony zamówić w w arszta­
tach anstryackich 4 dreadnonghty, gdyż one jedynie są 
obecnie w stanie jo wykonać, a w W ęgrzech zakupi 
znaczną ilość am unicji i dział. W arsztaty Danabius 
w F;um e będą oprócz lego miały zzmówicnia na bu­
dowę dwóch motorów turbinowych i 4—fi kontrtorpo- 
dowców. Wykonanie tego programu kcsztowrć będzie, 
jak  przypuszczają, 330—350 mil. franków, k tóra  to su­
ma będzie podzielona na 5 lat. P relim inarz marynarki 
na  r. 1911 w ym sić będzio 52 m i', franków wydatków 
nadzwyczajnych, czyli około 120 mil. fr. ogółom.

etKKitmtoimmmiwasta

Jfowe książki.
— Adam  Kre.howiecki „Amen* po­

wieść ws; 6ł'’zfsna. W arszawa nakładem  
księgarni M. A reta 1911 r.

S m u tn a k s ią ,.ka...Historya przeżywań pe- 
Wiiej garści elity wielkomiejskiej, która w toni 
frazesów, osłaniających najrzetelniejsze błoto 
rozpusty i płciowego w yuzdania—topi i ho­
nor i zdrowie moralne i wiarę w siebie.

ZóS-dnicrą myśl autora streszczają 
zwróconej do jednego z bohaterów powieści, 
Zygmunta Zambrzuskiego, słowa malarza 
W^reza, który mówi:

„— W dziedzinie sztuki, tak  samo jak  
w sferze m oralnej, etycznej są pewne zasa­
dy, dogm aty. Burzenie ich, czy tam , czy 
tu  nie uchodzi bezkarnie i prowadzi do po­
dobnego rezultatu. To samo w życiu, a  te ­
raz przypomnij sobie, co w waszem ognisku 
duchów, niby twórczych, w tej waszej J a ­
skini mówi się o dogm atach i obowiązkach. 
Burzycielstwo na cał j linii, tak  w sztuce, 
jak  w życiu, które się kończy zawsze je- 
dnem  i t im  samem. A wiesz pan czem? 
Oto u tra tą  wiary w siebie, w swoje nie ty l­
ko zdolności, ale niwet. w siłę do dalszego 
życia".

— Józef N.epołomski ,W  prochu z ie ­
m i", powieść, Kraków G ebethner i S-ka. 
1911 r.

. Bohater nazywa się d-r Żarski, m ie­
szka w matem m iasteczku galicyjskim , i ma 
żonę, k tórą kocha, co mu nie przeszkadza 
utrzym yw ać stosunku z trzem a jeszcze k o  
bietami po kolei, bo zdaniem własnej żony 
jest „lubieżnikiem*. Kocha się więc, potem 
dostaje suchot i um .era... To wszystko. Tło 
nam alowane bezbarwnie, charakterystyka i 
ludzi i ich stanów wew nętrznych, n:e prze­
kraczająca granic pospolittgo szablonu, styi 
zaniedbany, język banalny i upstrzony prc- 
wincyonalizmami.

— Pr. Rawita-Gawroński „H enryka Pu- 
stowójtówna*. Sylwetka biograficzna. 1 838 - 
1881. Lwów 1911.

W książce powyższej szanowny autor 
oczyścił szlachetną i podniosłą p o sb ć  Pu 
stow ójtówny z owiewających ją plotek i bs- 
śni i przedstawił żywą, w całym jej m aje­
stacie gorącego um iłowania ojczyzn?, po 
święcenia i zaparcia się własnego ja. Mamy 
tu  całą niekłam aną historyę tej dziwnej 
córki ganerała rosyjskiego, rzucającej się z 
zapałem i • tem peram entem  w w ir-m anife­
s ta c ji  narodowycn; znoszącej bez skrzywie­
nia wszelkie trudy obozowego życia; zachę­
cającej otoczenie swoje do m ęstw a i u le­
głości władzom powstańczym; wreszcie pra­
cującej ciężko dla zdobycia cbleba codzien­
nego na em igracji, aż do chwili, gdy  za 
w arła śluby małżeńskie z d-r Lewenhard- 
tem

Samobójstwa uczniów w Niemczech.
W edług sU tystyki ogłoszonej przez czasopismo 

«Etische Kulmr» od r. 1880 -1905  odebrało s tb .e  żyue  
w Niemczech 1,258 nczniów. Liczba samobójstw nlega 
zmianozr, to zw iększając się, to z m n ie js z a ć . Tak np. 
w r. 190fi liczba samobójstw spadła z 8 do 7,7 na 1010, 
w r. 1907 podniosła się znowu do 9-J, a w r. 1908 wy­
nosiła 12 4"„

2ó% z tycli młodzieńców odebrało sofcie życie 
wskutek tb raku  energii*, 10;®—wsku zboczeń urny 
słow jch, 18-fc—wskutek kalectwa, 24o0— padło ofiarą 
nadużyć W  się tyczy 2 '°0, to nie zdołano ustalić przy­
czyny ich a»inóbójstwa.

Z R zy m u .
(W sprawie unii kościołów).

R zym , d. 22 grudnia  1910 r.
Zdaje mi się, że nierównie więcej mó­

wi się i pisze w sprawie przyszłej unii ko­
ściołów, wschodniego niezjednoczouego i ła­
ciński go, w Rzymie, niż w krrjach , które- 
by mogły prtec e okazać pewne zaintereso­
wanie w tej sprawie. Zjednoczenie kościo­
łów b jło  marzeniem Leona XIII, a i za Piu­
sa X  nie brak ludzi, którzy pchają naprzód 
ową ciężką taczkę. Takim i byli ś. p. 0  Va- 
nutelli (niemający nic wspólnego z kardy nała- 
mi tegoż nazwiska), 0. Tandini, barnabita, 
obi cnie zaś zabiera często głos ksiądz Au­
reliusz Palm leri, augustyanln, który przez 
trzy lata  mieszkał w Krakowie, bawił i 
w Moskwie i w Petersburgu, w Kijowie, ba­
dał gTunt, rozpatryw ał się, szukał nawiąza­
nia stosunków i napisał przed dwoma laty 
grube dzieło „Kościół rosyjski" (Chiesa rus- 
sa), niedawno zaś ogłosił broszurę polemicz­
ną p. t. „Mohlianizm i wszechpolskość", w 
której bardzo szorstko i bez wszelkich ce­
rem onii odcina się litwinowi p. A. Mohlowi 
oraz rozm aitym  innym  polskim krytykom  
jego dzieła Chiesa russa. Cięty to szermierz 
ks. Palm ieri i chyba że inwektyw y, jakiemi 
darzy polskich recenzentów swego dzieła, 
duchownych i nieduchownych, usprawiedli- 
wionemi mogą być jedynie tem, że i prze­
ciwnicy nie żałowali m u zarzutów, bardzo 
nieraz przykrych czy dokuczliwych.

Obecnie ksiądz Palmieri zapowiada no­
wą książkę p. t. .L e  Catholicisme en R u s­
sie*, w której, jak  mówi, bez osłonek wy 
powie całą prawdę o tem, co mógł zaobser- 
wować w czasie swoich podróży. Cezy wiś de 
ks. Palmieri działa zupełnie na własną rękę, 
wogćle jednak nio je s t on zbyt przychylnie 
usposobiony dla pulaków, choćby dlatego, 
że należy do tych, którzy uważają, że jeśli 
s ,ra w a  unii kościołów ma się dokonać, je ­
śli kościół łaciński m a ją  przeprowadzić, 
polacy z na tu ry  rzeczy i położenia nie mo­
gą być narzędziem tego zwycięstwa. Zląd 
zapewne płynie pewien nastrój niepr/ychyl-
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ny ze strony autora względem poLkiego 
duchowieństwa, a zwłaszcza wobec wszech- 
polaków.

Ale czy tylko w kościele wscnodriim 
niezjeinoczonym, nietylko w Rosyi, ale i 
w G recji i Konstantynopolu, interesują się 
wywodami katolickich propag&ndystów zjed­
noczenia kościołów? Pono nie. W każdym 
więc najlepszym razie je  ;t to rzecz dalekiej 
przyszłości.

Tymczasem zaś zabrał gb.s i sprawił 
niemało sensacji w Rzymie nowy szermierz, 
książę M aksymilian Suski, b rat króla F ry­
deryka, wyświęcony na księdza od czterech 
lat, obecnie profes r  praw a kanonicznego 
i liturgii na uniwersytecie w F ryburgu 
szwajcarskim . W G rottaferrata, prasUrem  
słynnem Opactwie O. bazylianów pod Rzy­
mem, wychodź od m iesiąca nowy miesięcz­
nik, poświęcony sprawie przyciągn:ęcia ko ­
ścioła schyznatyekiego do unii z łacińskim, 
p. t. Roma e Oriente. W pierwszym zaraz 
numerze książę Maksymilian Saski ogłosił 
artykuł „Quelqucs pensećs sur L 'un ion  des 
Eglises*, dowodzący t iewątpliw ie n a ;ljp- 
szych ir.tencyi autora, ale zawierający ca 
łe ustępy, btóre przedewszysttdem zmusiły 
naczelnego-redaktora i opata w Grottaferra- 
cie, O. A rsenjusw  Pellegrini, do cglostenia 
w Osservatore Romano 1 stu, w którym  re 
dakeya wypiera się wszelkiej solidarności 
z treść ą orego artykułu. Powiadają, że 
praca ta  została naw et zmodyfikowana, za 
nim  ją  wydrukowano. Z tem wszystkiem 
zrodzł się mały skandal. Prasa literacka 
rzym ska jak Vita lub Perseceranza i tyle 
innych dzienników, wrogich W atykanowi, 
starały się rozdm uchać wrzawę, aby o ile 
możności Stolicy Świętej zaszkodzić. Mó 
wiono o tern, że fryburski profesor zbunto 
wał się przeciw papiistw u i t. p. No, tak 
źle Wcale nie jest. Przedew szystkicm  ks. 
M aksymilian Saiki podda s ę jako prawdz 
wy ks. katolicki pod wyrok Stolk-y Św.ętej, 
cofnie wszystkie twierdzenia, jeśliby tego 
od niego zażądano i jak  tego tk a  e s 'ę  po­
trzeba.

Ks. Saski, przez oportunizm, zrobi! wła­
ściwie fałszywy krok. J e s t to wszakże ty l­
ko nieporozumienie. Chciał on poprostu 
-rzedstawić kw estyę unii kościołów tak, 

jak  ona przedstawia się kościołowi wschod­
niemu greckiem u niezjednoczoncmu. W u- 
s tic h  jednak katolickiego księdza tego ro ­
dzaju poglądy brzmią bardzo dziwnie. „Pod 
pretekstem  unii — mówi cn w swym a rty ­
kule— kościół rzym ski starał się zawsze na 
rzucić kościołom wschodnim  zupełae pod 
danie óię, rodzaj niewolnictwa. Tymczasem 
unia "nie może dokonać się, tylko w drodze 
zupGnej równoś i “. K iążę Maksymilian po- 
iróżownł po Azyl mniejszej, Grecyi, był w 

Konstantynopolu, Koresponduje z klerem 
tamtejszym, więc zdaniem ogólntm  jego ar­
tykuł jest tylko odbić em poglądów, jałrit 
przed nim wyłuszczono.

To też w przyszłym r-umerze „Roma 
e Oriente“ O. Arsenjusz Pellegrini ogłosi 
pracę, zbijającą poglądy książęcego autora.

W szakże w kościele łacińskim  są zda­
nia, że jeśli schyzm atycy m ają chęć zasto­
sowania się do uchwał pierwszych siedmiu 
koncyłiów ekum enicznych, jak  zwykle gło­
szą w takim  razie Winni są u inać naczelną 
władcę rzym skiego Pap eża, k tóra n« tycji 
koncyliach uroczyście została proklamowana. 
Kościół katolicki nie uznaje zatem  owej 
równości, za jai ą przemawia dostojny pro­
fesor fryburski, czyli, że nie dąży do fede- 
racyi obu kościołów, jakiej sobie widocznie 
schyzm atycy życzą, ale chce rzeczywistej 
unii, pod władzą Papieża, ,h  óby w dale­
kiej przyszłości. Książę Saski utrzym uje 
wprawdzie, 23 „federacja" usunęłaby anta- 
gon zm pomiędzy obu kościołami i zbliżyła­
by Rzym do celu. Atoli w sposób um iarko­
wany ale ze stałością będzie kościół kato­
licki zawsze i niazmłennie dążył do rzeczy­
wistego zjednoczenia, odrzucając fedtracyę.

I to stanowi dzisiaj główny szkopał — 
owa zwierzchnia władza Papieża.

Ale kp. Saski więcej jeszcze powiedział, 
jak np. że łacinnicy zlewają zwykle winę 
schyzmy religijnej na palryarchę Focyusza, 
gdy tymczasem twierdzi, że odpowiedzial­
ność spada także na papie* y, jak Leo a a IX, 
który zbyt gwałtownie postępował z g reka­
mi, na Mikołaja I i Inocenlego III i u trzy­
muje nawet, że na słynnem koncyi um flo- 
renckiem  w XV stuleciu, ca  którem  rozbie­
rano kwestyę, unii kościołów, łaclnni-
cy przedstawili sfałszowane dokumenty,
aby przekonać greków ..

Albo też co do rozm aitych dogmatów, 
jakich grecy nie akceptują, ja k  np. pocho­
dzenia od Ducha Świętego, ezyścca, N opo- 
kalanego Poczęcia, nie można ich narzucać 
schyzm atykom , skoro o nich w chwili r>- 
zLm u nie było mowy. W reszcie: „jeśli 
greccy biskupi m ają płacić za bullę preKoni- 
zacyjoą tysiące lirów, jak czynią biskupi ła­
cińscy, z trudnością uwierzą, że się to dzb  
je  dla dobra dusz".

Widocznem jest z całego artykułu, bar­
dzo śmiałego i zarazem nietaktow nego, że 
jest on tylko echem tego, co mu ze strony 
schyzm atyckiej przedstawionem  zostało.
Skończy się więc na retraktacyi, a kwestya
pozostanie otw artą i na długie zapewne la­
la—akademicką. Tak mnie się przynajmniej 
sprawa przedstawia, Oczywiście nie będzie 
to z winy W atykanu, k tóry  niezmordowanie 
pracuje w najlepszej wierze i nadziei.

P ius X  zawiesił wszelkie pielgrzymki 
na rok 1911, na znak protestu przeiiw  sy- 
tuacyi, stworzonej "papiestwu przez zabór 
Rzymu. W  roku przyszłym, począwszy od 
kwietnia, odbędą się w Rzymie uroczystości, 
jako w 50 tą  rocznicę ogłuszenia Rzymu sto­
licą Włoch zjednoczonych. 0  władzę docze­
sną W atykanowi wcale nie idz:e, ale o to, 
aby stosunek i położenie Papieża uregulowa 
ne- zostały w sposób zapewniający szacunek 
i powagę Stolicy Świętej. Tego nie mógł 
dotąd uzyskać i wcale się na to naw et nie 
zanosi.

Dlatego także dziennikarze katoliccy 
belgijscy zawiadomili kom itet KoDgresu m ię­
dzynarodowego ‘prasy, zwołaneg ■ na począ 
tek m aja 1911 roku do Rzymu, iż na k o n ­

nie przyjadą. Wery ha.

Rosyjska izba eksportowa.
Przód kilku dniami rada  ministrów 

uchwaliła projekt założenia rosyjskiej izby 
eksportowej, opracowany przez grupę prze-
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rayslowców, pod przewodnictwem p sła do 
Rady Państw a Denisowa.

W ediug projektu zadaniem  izby ekspor 
towej będzie popieranie wywozu produktów 
i wyrobów rosyjskich. W  tym  celu będzie 
izba poinformowana stale o kcnjunkturach 
rynków zagranicznych, będzie gromadziła 
dane statystyczce, wydawała broszury i t. d , 
przyczem będzie przy izbie stale funieyo- 
nowr ło b uro inform acyjne i różne specyal 
ne kom isje.

Dzieli się izba na oddziały, z których 
każdy objąć ma pewną gałęź eksportu, i po- 
siada filie w różnych miejscowościach Ro­
syi. Zarządza izbą rada, k tóra obiera ze 
swego b n a  przewodniczącego na jeden rok,

Dba znajdować się ma pod zarządem 
m inisterstw a h a rd lu  i przemysłu, i za naj­
bliższe zadanie będzie miała skoordyno­
wanie działalności ietniejącycb już izb ro* 
syjsko-angielskiej, rosyjsko-bel^ijskiej i sło­
wiańskiej.

« o v m w r . » i  ■

Jeszcze w sprawie pogromów.
Parę dni tem u przedrukowaliśm y list 

do redakc ji „Myśli Niepodległej", w którym  
jeden z czytelników opisuje swe wrażenia z 
r. 1905—1906 jako przyczynek do hlstoryi 
„pogromów" organizowanych prsez organi­
zacje  żydowskie w Polsce.

Sprawa ta. podniesiona została począt- 
iroTo na łam a-h tejże „Myśli NiepodległejŁ 
przez p. Unszlichta i wywołała całą burzę. 
Obecnie jednak  burza ta zdaje się ucichać, 
jak to można wnosić z następuiących listów 
nadesłanych redakcyi „Dziennika Petersbur­
skiego." Pierwszy z nich pochodzi od p. 
U cs/lichta i brzmi jak następuje:

„W yczytawszy w Pańskiem  poczytnem 
piśmie i  d. 17/XII 1910 (Jka 270) w liście z 
Patyżi, omawiającym wiec „Spójni" w kwe­
sty i „antysem ityzm u postępowego" (który 
potępiam, jak w sselki inny antysem ityzm ) 
wzmiankę o mnie, stawiająo mnie w Iwie 
tle nieokreślonem— zwracam się do Sz. P a­
na z uprzejm ą prośbą o umieszczenie w imię 
bezstroności mniejszego listu.

Nigdy nie byłem p lus cathotlque que 
le pape meme, tylko widząc, iż spraw a pol­
ska, a naw et sam  lud  polski jes t zagrożony 
z pewnej strony, uważałem za swój obo­
wiązek uczciwego, miłującego swą Ojczy 
znę polaka, ostrzedz ogól polski jrzed  n ie­
bezpieczeństwem z tej strony,

Na mój artykuł w „Myśli Niepodle­
głej" powołał się Bolesław Brus w .T ygo ­
dniku Illostrowanym ", który zaszczycił mię 
w dodatku listem  — w którym  oświadcza: 
„Poprostu wystąpienie Pańskie było uczci­
we, rozjaśniło niektóre ciemne zjawiska na­
szego życia, a więc nie mogło byc prze­
milczane".

P Antoni Szech, który początkowo naj­
ostrzej przeciwko mnie wystąpił w „Odro­
dzeniu" nadesłał mi łist, w kiorym  oświad­
cza: „udziału w nim (sądzie nade mną) w 
żadnym  raz e nie przyjmę" i że „co do szcze­
rości przekonań Pana me m iałem w ątpli­
wości".

W obec tego sąd upada w braku o- 
sirarżytioli. A rtykuł mói w  ,Myśli Niep.* 
oos-ernle umotywowałem w  broszurce p. t. 
„Jeszcze o pogromach", którą przy niniej- 
szem załączam.

Ponieważ zaś sam a oskarżona orgaui 
zacya milczy, więc ogół powinien w yciągaąć 
z tego odpowiednie konsekw encje.

Licząc na umieszczenie tych słów kil- 
Ku, pozostąję z głębokim  poważaniem.

J u lja n  Unszlicht*.
Paryż, 19/X II 1910.

P, S, Zwrot „żydzi organizowali pogro­
my polaków" rozum iem  w znaczeniu, kto 
robił, nie zaś, że wszyscy żydzi to robili. 
Gdyby np. było odwrotnie, pisałbym: #pola- 
cy organizowali pogromy żydów, tak  np. 
żydzi mówią o pogromach w 1881 r.", tak 
samo w znaczeniu, kto robił, nie zaś, jako 
oskarżenie pod adresem  ogółu polaków. 0  
żadnem więc utożsamianiu danej organiza­
c j i  żydowskiej z ogółem żydowskim mowy 
być nie może i nigdybyra się takiej in te r ­
p re tac ji nie spodziewał; w brasie n ikt też 
nie interpretow ał w ten sposób.

J. U.

Pisząc w „liście z Paryża* z dnia 6 b. 
m. o p. Ju ljanie Unszl chcie, że jest on 
plus catholiąue que le pape mśme, nie m ia­
łem  bynajm niej zam iaru występować prze­
ciw jego zapatrywaniom  w zasadzie. Najpo­
ważniejsze osoby naszego życia umysłowo- 
społecznego przyznały p. Um zlichtow i „szcze­
rość przekonań" i „założenia uczciwe". Nie 
mogę się jeno zgodz ć na zbyt nieokreślone 
wyrażanie się w tak  ważnych spraw ach i 
chociaż p. U. „nie spodziewał się takiej ln- 
terpretacyi swych słów", uważam, że spra­
wa jest nadto ważna i drażliwa, by wypo- 
wihdać się ogólnikowo, jak  to — urbi et 
arbi—'w owym artykule „Pogromy i pogrom ­
cy" miejsce miało.

Racz przyjąć i t. d.
Czesław L inda-L ipaczyński *

P j i -j Ż, 2-2/XII, 1910

Mienszykow o zatargu 
pomiędzy izbami.

W ostatnim  num erze „Now. W remia" 
znajdujem y oryginalny <nrlykuł Mienszyko- 
wa o zatargu Dum y z Radą Państw a.

„JaKże to się nie kłócić Dumie z Radą 
Państw a— pisze M ienszykow—jeżeli do in- 
etytucyi tych  należą ludzie niby z innych 
planet—tak  dalece bowiem ogólny ton je­
dnej izby niepodobny jest do tonu drugiej. 
Po za wszelkiemi ambieyami zatargi pomię­
dzy isbam i są nieuniknione, zatargi szczere, 
płynące z samej isto ty  obu izb. W skaźnik 
kulturalny jednej instytucyi jest daleko 
wyższy, aniżeli drugiej. Cenzus wieku, wy- 
bsitałcenia i m ajątku je s t zuriełnia odm ien­
ny w Radzie Państw a, a.iiżeli w Dumie. 
Wobec braku w Rosyi w arstw y feudalnej, 
nadano naszej izbie p inów  charak ter a ry ­
s tok rac ji zdolności i stanów. Połowa posłów 
rekrutuje się z pośród jedni stek, które s i ę  
najbardziej odznaczyły na służbie państw o­
wej, to znaczy złożyły dowody rozumu sta

nn i doświadczenia. Duchowieństwo, ucze 
ni, ziem stwa i kupiectwo ob erają najw ybi­
tniejszych luczi do drugiej połowy Rady. 
W  ten  sposób izba wyższa dobiera się w 
Rosyi ze śmictanki(!) kultury i ton jej w 
źadon sposób nie może być podobny flo 
dumskiego. W pałacu M aryjskim rasiaaa 
przeważnie rosyjska a ry s to k rac ja  (lic ąc tu 
arystokracyę służby i talentu), w y ałacu 
zaś T aurydzkim — przeważni^ dem okracya 
Tu je s t reprezentowane bogactwo, urodzenie, 
rasługa i doświadczenie, tam —średnia za­
możność i ubóstwo, średnie wykształcenie 
i ciem nota, średnia praca i f ta n ' roootniozy, 
średni wiek i najmłodszy. Dum a nie może 
n e być w zatargu zasadniczym z R idą Pj>ó 
»twa. Różne kultury , różne pojęcia, różne 
gusta— ja t ze się tu  nie różnić w zdaniach?

„Chociaż obie izby m ają wspólny przy­
m iotnik „państw-iwa", ale faktycznie ma nu 
to większe nrawo izba wyższa, aniżeli niższa 
Państwowość to władztwo. A w Radzie Pań­
stwa instynkty  w ładztw a są reprezentow a­
ne daleko wyraźniej aniżeli w Dumie.

Izba wyższa składa się prawie cala z 
ludzi, przyzwyczajonych do r  rkazyw ania 
(licząc tu  i kupców, i duchowieństwo). Przy­
zwyczajenie do rozkazywania mówi o przy­
zwyczajeniu do m yślenia i decydowania. 
Psychologia tu  zupełnie inna, aniżeli w D u­
mie, której większość posłów przyzwyczajo­
na jest do słuchania, a nie do rozkazy­
wania".

Tak rozumie Mienszykow powody n ie ­
porozum ień pom iędiy izbami, a rozwijając 
dalo-j swoje poglądy, sadzi superlatywami 
różnej treści na cześć iżby wyższej, odm a­
wiając wszystkiego nieszczęsnej Dumie. 
W ięc i mowy w Radzie Państw a są lepsze, 
niż w Dumie, i prawa, uchw alane przez 
Radę, są lepsze, i in te ligenc ji jest w  Radzie 
więcej i t. d. i t. d.

W reszcie przychodzi Mienszykow do 
wniosku, tak bardzo „pogłębiwszy* sprawę 
zatargu, że przyczyny sporów kryją się w 
system ie przedstaw icielstw a rosyjskiego.

„•Jedynie poważnym środkiem załagó- 
dzeuia zat>rgu jes t wyrzeczenie się p-zesą- 
du, że parlam ent m usi być arką Noego, w 
której powinny być konieczn e reprezento­
wane wszystkie stworzenia czyste i nie 
czyste".

Innemi słowy: wyrzućcie z parlam entu 
stworzenia nieczyste — polaków, żydów, ta 
tarów i t. d. a obie Izby, składające się z 
samych „czystych* rosyan, doskonale s'ę 
godzić będą.

W yrzucenie im rofleów z parlam entu — 
ulubiona to m yśl Mienszykowa. (s.)

Z prasy rosyjskiej.
Pod tytułem  „Nacjonaliści rosyjscy a 

szkoły „inopiemlenne" zamieścił p. Durnowu 
artykuł, zwracający uwagę nietylko treścią 
swoją, ale i pochodzeniem. »

tSzraozwańoza prasa prawicowa, pisze p. D om o­
wo, jest niezadowolona z opracowani l-o pi zez Damę 
projektu o szkolaih początkowych d la  inoplemieńców. 
Je j życzenie, by cinoiodcj*  cd p ie rw szrą j roku uczyli 
sie w języku r<]sy;skLa. zostało ob looo. W Dcniia 

.znalazło sn, m ego i lud-i zdrowo myślących, n iż I* 
którzy drogą przecnocy i nieprawdy uw ain ją^ a  ~mozii- 
we n ie  uczyć inoplemieńców języka rosyjskiego, a stw a­
rzać z nich ciemnych idyotów dla d ibr« naszej k u ltu ­
ry i narodowości. Wszyscy tuziemcy, z a le J iu ją c y  
swe ziemie (jak polacy w Polsce, mold iwianie w iio- 
sarabii, litw m i w ^ub. suw alskiej, kowieńskiej i pow. 
trockim gubem ii wileńskiej, łotysze i Est< ń z cy 
w K raju N adbałtyckim , iuopłem 'eócy wołżsry ik tm scy , 
nie mówiąc o środkowo-azyalyckicl.) nie powinni być 
pozbawioni prawa 'uczenia sit; w swym własnym języ­
ku i posiadania swoich nauczycieli, znający: h język 
rosyjski.

Następnie autor przytacza szereg przy­
kładów wym ownych, fz m uozyciele rosyanie 
nie za wsze z miłością l tak tem  obchodzą się 
% uoznlami Inoplemleńcami.

t l  Duma, i Radu Państw a ohjw iązaue są zw ró­
cić uw igę na oietol-rancyjucść n iektóry:h nauerycieli 
rosyan względem inopiemień ó v, n -u ;życieli, siejących 
nionawiść i złość w śrćd uczniów do wszystkiego, co 
rosyjriie*.

Z praktyki szkoluictwa rosyjskiego w 
Królestwie wiemy najlepiej, j'ak słusznymi 
są uwagi p. Durnowo.

cNio wiemy—pisze dal j  au ter,— co czeka R osję  
w przyszłt.ści; czy wzmocni się ona, czy zajmie swe 
dawne miejsce pośród wielkich mocarstw, czy też cze­
ka ,'ą los tych mocarstw, które upadły? N ie trzeba za­
pominać, iż R o sja  otoczona je s t dokoła przez wrogów, 
że Wdzie zmuszoną porachować się ze światem islamu 
i pogsńskim, że poshda p rzęd ło  42 proc. inoplemicń- 
ców, przeciwko którym ooecnie jaw nie występujemy, 
c luąc im odebrtć  język i gwałtem obrócić u h  w ró- 
syao. Dokonać tego ani obecnie, ani w przeciągu stn- 
loCi się nie uda, gdyż, skoro ludy zdecydowały bronić 
swej s.m odzielaośi:, to joj obronią, czego najlepszym 
przT-ilidem W ęgry i A ustrya. Każdy naród, niezale­
żnie od swej liczebności, g dzień jes t poważania, a nie 
pogardy*.

N astęjn ie  dowodzi aucor, iż tego uczy 
n8s przedewszystkiem  Ewangelia, k tóra za­
leca szerzenie nauki, „w języku ludów",

cDla inoplemieńców Rosya wioną być t a t ą  sa­
mą ojczyzną, tą  samą ziemią redzoną, której bron.li do 
upadłego; w przeciwuym razie będą oni ciąiyć dc na- 
szyi h nieprzyjaciół: polacy i l.tw iai d )  Austryi, maho­
m etanie—do Turoyi i t. d. Nauczyciele rosyjscy w 
ilrnzyi, w kraju Nadb*ltyckim, w P .l ic e  i w' Besara- 
bii przed r. 1905 nie mogh wpoić m P śo i i ’ Rosyi i 
rosyan. Jak  teraz mogliby wp»jać, trudno sob e 
wyobrazić W szak nie w gruz'ńskicb, łotewskich i pol­
skich szkoła-'h » ych >wywali się  ci rew olucjoniści i »- 
narchiści, którzy w 1905—1904 r. zsleii krw ą Kaukaz, 
Polskę i kraj Nadbałtycki.*

Te wszystkie myśli, tak słus2ne, ’ nie 
przeszkodzą prawicy w dalszem stosow a­
niu do inoplemieńców dotychczasowej me 
tody zarówno w szkole jak i po za jej ścia­
nami. A l sam autor, Kiedy mu każą. bę- 
dtie posłusznem narzędziem tej samej polityki,
którą dziś tak słusznie ocenia.»

W Skierniewicach, jak pisze „Nowoje 
W rem ia", ma się odbyć wielkie polowanie 
dworskie, na k tóre spodziewani są goście 
z A ustryi.

„Nowoje Wremia* zastrzega się przed 
nadawaniem  tem u polowaniu wielkiego zna­
czenia politycznego, atoli nie mqże się po­
wstrzymać, ażeby przy tej sposobności sw o­
ich trzech groszy nie wsadź ć .

*N,c m-.żsmy się powstrzymać — piszo p. Su- 
w eria — od zrobienia przypuszczenia, że niezbędną 
konsokwencyą tej wizyty z A u-tiyi będzie usnuięcie ze 
stanowisk odpowiedzialnych ludzi’, którym dow iedzieni 
udziału w oiobezpleczoyth st&siażacb, zagrażających 
potojowi europejskiemu. B i tylko v tak h h  w arun­
kach przyjazne i uprzejme spotkanie w Skierniew icach 
mi&iohy ra c ję  bytu. W lonyth  warunkach opinia 
rosyjska i eur pejska, z k tórą w dzisiejszych czasach
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ni? 'liczyć dię nio jw żna, zrobi z lego .‘potkania, nie 
mającego w istociu odnogo znaczenia, wnioski nieod­
powiednie jak d la  dyplomacyi rosyjskiej, tak  i dla au ­
strya ' kiej'..

>\V  k a ż d y m  razie uważamy „a stosowne s . „ do- 
wczo zapewnić, ze niepokój, wywołany naszą n o ta tk ą  
o polewaniu w Skierniewicach, nie ma żadnej i odsta­
wy Ogólna polityk* wielkich mocarstw powoduje się 
interesam . żywotnymi narodów, a nie drugorzędnymi 
wypadkami, a tem mniej polowaniami, jakkolwiek będą 
one pomyślne.*

„'Kiecsr# zabiera głos w sprawie zabu­
rzeń odeskich, zaznaczając, że kom unikat
Tułmaczowa a is zgadza s ę  w wielu szcze­
gółach z wiadomościami j.rywatnemi.

* W iemy już, że u stójkowych nie znaleziono 
ran od kul rewolwerowych, tylko "rozorwaną t pcc ii,n  
skórę, co mogło być spowodowane przełażeniem prz-.t
okoa z pobitomi szybami i przez żelazne sztachniy
dziedzińca uniwersyteckiego. Z drogiej zaś strony jest 
rzeczą niew ątpliw ą, że w lokalu, w którym się odby­
wał wiec, strzelano przed przybyciem pdivyi. przycztm 
wtody właśnie ciężko zram en t studentów Iglickicgo 
i O ie tk o w a . Strzelali więc obecni na w itcu a  w 
związku z tem, że przy rewizyi nie znaleziono broni, 
nabiera szczególniejszeg'' znaczenia inform acja odos- 
kich korespondentów, że studenci zwią kowry (wymie­
niają i nazwiska Czartoryżskiego i Szpaków kiogc; byli 
uzbrojeni w rewolwery, i ze ich to strzały, naprzód 
ślepe, a potem ostre, sprowadziły do u n iw e rs jtt ta  po- 
iicyę, k tóra strzela '#.

>Jeżeli d .d ić  do lego, że wieczorem, po wypzd- 
kaefc w uniw ersytecie, tłum chuliganów bez żadnych 
przeszkód wybijał okna w redakcjach, a po ulicach 
spacerowali rob tnicy z kilofami w ręku; jeżeli uwzglę­
dnić, że obecnie już i br. Konownicyu odżegoywuje się 
od tych chuliganów—t*dy będzie to coś niepraw dopo­
dobnego taw et na Odesę.

rZaczynamy przyicm rozumieć, dlaczego to i Tr.ł- 
maczow i Lowaszow stosują laki*' nadzwyczajne sr, dki, 
ażeby się nio dostały wisilorneśf:i szczegółowe do P e- 
terburga o tom, co*się wydarzyło w u h  m.eście. Ale 
tem mezbędnieiszą jest rzeczą, Łżoby władze centralne 
opisały wypadki odeskie n>e na podstawie raportów  
Tołmaczowa, ale według sprawdzonych danych*.

(!)
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(Z  pism  i od kortzpor.dentóio)

— Kamien ec Pod W  ciągu 19C-9 roku 
funkcjonow ało na Podolu 184 włościańskich 
banków, w tej licobie 170 gm innych i w ej- 
skich i 14 pozyczkowc-oszczędnościowych 
kas. Kapitał żeia-.uy tych banków wynesi 
3,066,805 rb. Do 1 styczn a 1910 r. instytn- 
eye te wydały pożyctek na sumę 8 487,990 
rb. Akoyonaryuszów lie.*y sią 210,965 osó1 S 
Niektóre banki za ubiegły rok m iały s tra t |

Miasto przeznaczyło j l i i  na Nowym 
Planie z* nowym m ostem  na wybudowanie 
gm achu sądu okręgowego, k tóry  dotąd m ie­
ści się w domu szlacneckim. Nowy gm ach 
będzie mieścił w s .b le  no taryat, archiwum , 
prokuratoryę i 4 wydziały sądu; 3 obecnie 
istniejące, a cswarty dla m ijącycb być 
przyłączonymi do kamienieckiego sądu cho- 
oimslticgo 1 sorokskiego powiatów, besarab- 
skiej gub. Opracowuje się projekt i koszto­
rysy. Gmach będzie kosztował do 40 tys. 
rubłi.

Z<u:ząd ziemski w na.ttępnym roku za­
m iast „Kooperacyjnego Listka" będzie wyda­
wał w takimże zakresie „Ekonomiczny Lis­
tek". P renum erata 2 rb. rocznie.

Ogłaszano już kilka razy o wyjściu g a ­
zety codziennej „Podolskija Olklik *, ltcz 
publiczność nic ujrzała naw et 1 go num eru 
feao-jw sati. _  DrukHrz .^prow M titł sps>cyaJcą 
m aszynę i czcionki, w ynajął pomieszkanie 
dla tedakeyi. Redaktor—wydawca zaś, p. 
Buksztejn (N. Peczanowskij) nie miał pie­
niędzy naw et na 1 szy num er gazety. Ra­
chuby były r a  przyszłość ogromne, obiecy­
wano sobie św ietną przyszłość i powodzenie 
m ałeryalne gaztcie. Tym czasem —nic. Kon­
trak t między drukarzom  a wydawcą zerw a­
no, m aszyna i czcionki zastały odesłane i 
gazeta wcale nie bodzie wychodzić.

Rzeczywiście, w Kamieńcu są bardzo 
niedogodne w arunki do w ydaw ania czaso­
pism. B rak kolei czyni to, że g tze la  k a ­
mieniecka dochodzi np. do W innicy na trze­
ci dzień, a do B .łty  na czwarty; gdy kijow­
skie i odeskie pisma w tych miastach przy­
chodzą tegoż samego dnia po południu. Sam 
Kamieniec nie może podtrzym ać gazety ro ­
syjskiej. Mogą tu  istnieć tylko z rządową 
zapomogą, lub z obowiązkowymi prenum e­
ratoram i -pism a codzienne. Tyle o rosyj­
skich czasopismach w Kamieńcu.

Ciekawą je s t rieesą, w jakich w arun ­
kach okaże się w ydaw nictwo „Tygodnika 
Podolskiego"-po polsku w Płoskirowie, gdzie 
nietylko polskiej, ale, jak  nam  dobrze w ia­
domo, dobrej rosyjskiej drukarni niema.

Od początku następnego roku zacznie 
funkeyonować w Kamieńcu 7 klasowa żeń­
ska handlowa szkoła p. M. Stokalskiej. Dy­
rektorem  j«j naznaczony p E. Stokalski.

—  Berdyczów, w listopadzie. Dn. 26 
listopada staraniem  grona osób urządzone 
było w kościele larnym  uroczyste nabożeń­
stw o za duszę ś. p. Maryi Konopnickiej.

Dn. 28 listopada kółko am atorskie o- 
degrało na korzyść berdycz. rz. kat. T-wa 
dobroczynności dwie situk i: „Teatr am ator­
ski* Bałuckiego 1 „O. S. S., czyli w y­
praw a ślubna" — F. W przedstaw ieniu w y­
stępowały panie: Focht, Gołębiowska, P ień­
kowska, W ojciechowska i W ysokińska oraz 
panowie: Chmielowski, Jost, Kny, Pajew ski 
i Sersfinowicz.

W szystkim  wyżej w ym ieaionym  osobom 
zarząd berd. rz.-kat. T-wa dobroczynności 
składa niniejszem najszczerszą podziękę.

g e z  m a s k i .
Telegraf ju t  donió ł, że nacjonaliści 

rosyjscy postanowili uszczęśliwić F inlandyę 
żydami. I to mnie nie dziwi

Ciekawem jest natom iast, jak  na ten  
proiekt prasa rosyjska i rosyjsko-żydowska 
zareaguje... Co powiedzą na to panowie Pe- 
trunklewicze i Dubrowscy; jakie stanow isko 
uznają za potrzebne zająć panowie Jackany
i Żabotinscj?..

Mają być otw arte drzwi do całej Fin- 
landyi, ma być napraw iona wieloletnia n ie­
sprawiedliwość, zam ykająca podwoje całego 
Kraju dla żydów... Czy p?>sł* Nisselowicza 
to nie ucieszy?

W ciągu ostatniego roku, w c ągu 
wzmożonego najścia żyuowslwa litwackiego 
na Polskę i dzikich napaści panów rosyj- 
sbo-żydow skich publicystów na „Dietokran- 
cyę polską" i ua nasz antysem ityzm , nieje­
dnokrotnie zadawałem  sobie pytanie ćkcze-



go ci panowie tak  zawzięcie milczą o Fin- 
landy i, dlaczego ich nie „oburza* antyse­
m ityzm  lińsk i, skąd tak a  tęsknota  do m iast 
polskich i laka dziwne obojętność względem 
wybrzeży północnego Bałtyku?..

Panowie kadeoi walczą wszak „w imię 
sprawiedliwości" o prawa litwaków w Kró 
lastwie... Panowie Zabotinscy dopominają 
się również o „prawa i godność ludzką"..

W ięc skąd to milczenie o Finlandyi 
gdzie tych „ludzkich praW* stanowczo i 
bezwzględn e' żydom odmawiano?..

Nieoczekiwana propozycya uobywacel- 
nienia żydów rosyjskich w* Finlandyi, rzecz 
tę całą w znacznej m ieize prawdopodobnie 
wyjaśni..

Ł icno zdarzyć się m oie, że żydzi .w  
Imię sprawiedliwości" nie- zechcą wbrew 
woli helsyngforskiego sejm u grubym  lin ­
iom  siebie narzucać, a panowie kadeci bez 
konstytucyjnej zgody gwałconego w swo­
ich gospodarskich praw ach narodu głosować 
nie bedą..,

Inna r/.ecz w Polsce.
Tam i naród jest... „delikatny"...
I kwesty a żydowska nie jest wew nętrz­

ną spraw ą polaków, lecz „zasadniczym" 
punktem ... liberalizm u panów kadetów... o 
ile naturaln ie chodzi o praw a żydów... Bo 
o ile izecs dotyczy ich żydowskich wzglę­
dem ludności miejscowej „obowiązków", 
to — powiada do współpracownika „Nowej 
Gazety" pan Petrankiew icz—my się da tego 
mieszać nie m am y prawa, jako do waszej 
spraw y domowej...

Inaczej mówiąc: Królestwo „łatwiej" 
zdobyć... więc niech go sobie żydzi zdoby­
wają. A jak?... — To już rzecz polaków...

Czarny lujoatość.

Zabranie T-wa kas? emerytalnej.
(Dokończenie).

Przytoczone mrzez nas we wczorajszym 
num erze w szystkie udoskonalenia techniczne 
dały możność T-wu stw orzenia nowycn spe 
cyalnych insty tucyi—fundacyi czyli umów 
właścicicieli danego m ajątku lub przedsię­
biorstwo z Kasą em erytalną, na mocy któ­
rych organizuje się w Kasie stałe grupowe 
zibezpieczenie wszystkich oficjalistów  nrzed- 
siębiorstwa. Dotychczas takich fundacyi za­
warto 15, z nieb 11 już lunkcyonuje, 4 oędą 
czynne od d. 1 stycz. 1911 r. W toku są 
pe rtiak tscy e  co do zawarcia 17 nowych.

Ogółem do Kasy emerytalnej wpłynęło 
1814 zgł szeń, zawarte zaś w ostatecznej 
form ie umowy obejm ują 102 pracodawców 
i 456 olicyalistów. Z nich 274 zawarło za- 
bezp eczenia przy udziało pracodawców, 132— 
na własny koazt.

S tan  finansowy T-wa przedstaw ia się 
następująco.

K onsorcjum  obyw atelskie oddało do 
rozporządzenia zarządu T-wa gotów ką 60,172 
rb., od członków wpłynęło 30,798 rb., razem 
90,970 rb., z tego w ydatkow ano 51,744 rb., 
pozostaje 39.225 rb.

Sum a 51,744 rb., w ydatkow ana przez za­
rząd dziob się na 3 części: 5,874 rb. obróconych 
v.A nabycie planów- -technicznych i ł*w en ta  
rza T wa, 29,736 rb.—na w ydatki organiza 
cyjce z 35-lelnią am ortyzacją  i 16,134'—wy­
datki bieżące.

Z sum y 39,225 rb .—24,738 rb. stanowi 
fundusz rezerwowy, jako  wpływy od człon­
ków kasy, po potrąceniu którego pozostaje 
sum a 14,427 rb ., oddana, stosownie do pla­
nu finansowego, zatwierdzonego przez kon- 
sorcy um , do rozporządzenia zarządu na wy­
datki do końca r. 1910; obydwa te składni­
ki tworzyły w dniu walnego zebrania go­
tówkę T-wa i wraz z inw entarzem  (5,875 rb.) 
stanow iły jego m ajętność—45,999 rb.

O i r. 1 9 U  zarząd zamierza jaż  przy­
stąpić do w ydatkow ania norm alnych resu r­
sów T-wa, składających się z potrąceń ze 
składek członkowskich, określonych przez 
plan m atem atyczny, na utrzym anie biura 
(regie), pozostałości budżetowych z rl 1910, 
dochodów z innych źródeł oraz pożyczki kon­
sorcjum  w kw. 4,000 rb.

* Kończąc swe sprawozdanie, zarząd wy­
powiada zdanie, iż obecnie T-wo kasy em e­
rytalnej w stępuje już na norm alne tory i że 
przyszłość je&o jest zabezpieczona.

Kom isya rew izyjna, rozpatrzywszy b iu  
rowość T-wa, znalazła ją w zupełnym po­
rządku, stw ierdzając, iż zarząd nie wyszedł 
k budżetu, ułożonego na mocy um ow yzkon  
sdreyum.

Po zatw ierdzeniu sprawozdania ZaTządu 
i kom isji rewizyjnej zebranie przeszło do 
odi-zytanm przepisów obowiązujących i za 
tw ierdz.ło takowe wraz z taryfam i i znwar- 
teini tuż zabezpieczeniami.

P. K. Paszkowski cdcźytał projekt u 
mowy z konsorc jum , stosownie do której 
T wo po upływie 4 lat od utworzenia sl£ 
konso rc jum  obowiązane je s t  zacząć zwfseac 
m u złożony kapitał gwarancyjny,, umarzając 
pożyczkę w ciągu 12 lat. P ro jek t został 
przyjęty, przyczem prezes T-wa, hr. A. Tysz­
kiewicz, iakom unikcw ał zebranym , iż złożo­
ne przez konsoreyum  dotychczas sca la  
170 tya. rb. n;e jest ostateczną, ponieważ 
do konsoreyum  z e p su ją  i ię  coraz to nowi 
ctłonkowie.

Na wniosek prezesa zebranie uchwaliło 
jednogłośnie wyrazić wdzięczność prezesowi 
konsor yum, p. T. M ichałowskiemu, który 
znaczną sum ą przyczynił się do utworzenia 
fuoduszu gwarancyjnego, na co p. Micha­
łowski odpowiedział propozycyą podziękowa­
nia pp. hr. Tyszkiewiczowi i J . Dawydowowi, 
k tó rz ; zainicjow ali konsorcjum

Prezes Koinisyi finansowej p. A, Czer­
wiński odczytał prelim inarz budżetowy ua 
r . 1911, wyrażony w sum ie S2,150 rb., w ska­
zując na to, iż prelim inarz ułożono na mo­
cy danych z la t poprzednich. Po krótkie 
dyskusji prelim inarz przyjęto bez zmian.

Następnie zebranie ..chwaliło utworzyć 
stałe komisye: finansową, techniczną, k  res 
pondentow i do rozpatrzenia zażaleń, poczem 
dokonano wyborów ich prezesów oraz wyborów 
4 członków, zam iast ustępujących z zarządu 
Nazwiska w ybranych jużpodaw sT śm y. Po 
wyborach, przewodniczący zskomunikowa 
zebranym, iż zarząd obrał na wiceprezesów 
T-wa — prz'dstaw iciela pracodawców, p. J. 
Df.wydowa i przedstawiciela pracowników 
p. A. W etyho-Darowskiego. W ybory te po­
witano okiasicami.

Hr. Tyszkiewicz zakomunikował rów ­
nież, iż na prezesa komisyi został w ybrany 
p. C. K onorowicz, a na dyrektora biura p. 
H. Butkiewicz.

Następnie odczytano projekt fundus?.u 
p. K. Bądsrzewskiego przy k.psie Em erytal 
te j ,  P. Bądarzewdki zaproponował człon­
kom wspierającym T-wa dobrowolne opodat 
kowanie s ę w wysokości i  — 5 kop. od 
dziesięciny dla utworzenia funduszu zapo­
mogowego dla oficyalistów i składa sam  na 
ten cel od 2 la t po 5 kop. od dziesięciny. 
Zeoranie wobec tego, iż kasa em erytalna nie 
potrzebuje już poparcia tego rodzaju, uchwaliła 
kapitał, ofiarowany przez p. Bądarzewskiego 
obrócić na zapoczątkowanie fanduszu jego 
imienia, dołączając dc niego wszelkie wpły­
wy, wpłacone na ten  cel do kasy. Kiedy 
zaś fundusz wzrośnie do wysokości 5 tys. 
rb — procenta od niego obrócić na uisz­
czanie składek niezamożnych i obciążonych 
roaziną zabezpieczonych w R as'e ofic jali­
stów. Po uchr/aleniu  wniosku powyższego 
J . hr. Pruszyński zadeklarował na ten oel 
składkę w kw. 100 rb. rocznie.

W  końcu zebrania uchwalono wyrazić 
wdzięczność d-rowi Trzebińskiem u za jego 
gorliwe Kajecie się sprawam i Kasy i oęgani- 
zacyą oględzin lekarskich z wielkim nak ła ­
dem sił 1 pracy. Również podziękowano do­
radcy prawDemu T-wa, p. K. Paszkowskie­
mu, bez którego porady i wskazówki żadne 
z zamierzeń zarząau nie zostało urzeczywist­
nione.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, 
prezes, T-wa, A. hr. Tyszkiewicz, zamknął 
ze Dranie.

Na zebranie nadesłali telegram y gratu- 
aeyjne wiceprezes warszawskiego Stowarzy­

szenia em erytalnego, p. J . Rączkowski f 
pierwszy członek T-wa kasy em erytalnej, p. 
Szm idt.

k r o j h k a .
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_ — Wenta na Koło kobiot. Przypom ina­
my, że dziś odbędzie się ofiarowana przez pana 
W . Idzikowskiego n? rzecz insiytucyi Koła 
tobiet sprzeda/, rabatow a w księgarni wprost 
^rorbznej na Kreszczatyku.

Ceny nies mienione, karo ta  praktykow a­
na nie będzie, dla w szystkich więc dosko­
nała okazja  do poparcia pożytecznej insty- 
"ucyi.

We wtorek podobna sprzedaż m a się 
odbyć u p. E. Hersego (róg Muzycznego za­
ułku i Proreraej).

— F°łsz. W e wczorajszym numerze 
„Kijewlaniga", p. A. Sawenko wystąpił ze 
specyiiczneini „nutatkam i", w których w 
zwykłym sobie tonie trak tu je  o przebiegu 
wyborów m iejskich i uzyskanycn na nich 
rezultatach. Najlepszą odpowiedzią na wy­
wody p. S je s t artykuł wstępny w tym  sa 
mym num erze .,K4jew l.“, autor którego zn- 
; rzeczą twierdzeniom o występnych rnuehi- 
nacyach polsko kadeckich i kadecko pol- 
»klch, o większości nacyonalistćw w nowej 
radzie miejskiej i t. d., przyznając, iż „gru­
la wyborców nacyonalistów  na wyborach 
fijowskich bynajmniej nie je s t  grupą wy- 
wrcó w rosyan, podzielających przekonania 
narodowośdowo patryotycrńe"... A rtykuł tbn 
lozwollmy sobie uzupełnić tylko niektóremi 
:yirańB. stwierdzającemf w artość argum er- 
,ów p. Sawenki Publicysta ten  oświadcza,
Z pclacy zamierzali przeprowadzić do raay 

miejskiej $5 polaków. Możemy żakom uni­
to w ac p. Sawence, źe stosownie do umowy

rosyanam i ilość m iejsc przypadających p t ­
akom przedstawiała się, jak następuje; w 

cyrkule staro Wio wtek im — 4, pałacowym — 
2, bulwarowym  — 2, łybedzkim  — 2, łu- 
kianowieckim — 2, padolskim — .1. Sum ­
m a fecit — id , czyli prawie o połowę p 
Sawenko elę „omylił". Można to łatwo 
stw ierdzić na mócy list kandydatów postę­
powych.

Z równą łatwością, jak  z projektowa- 
nemi, p. Sawenko m anipuluje i z rzeczywi- 
stem i cyframi. Czytamy w tych samych 
notatkach, a, w zeszłej radzie miejskiej po­
jący posiadali 13 miejsc. Lista radnych wy­
kazuje co innogo. W śród radnych zeszłej 
rady młeisMój znajdujem y następujących po­
laków: pp. Bukowiński, ś. p. E /sm or.t, Gra­
bowski, Lesisz, O ltjrzew sti; K onarski, Kun 
derewicz oraz Iwanowski (który zresztą n ig­
dy z polakam i się nie łączył) — lazem 8. 
Po śm ierci p. Eysm outa 1 ustąpieniu z rady  
p. Ołtarzewskiego, do rady miejskiej wszedł 
p. M arcińczyi — wobec czego, ku końcowi 
4-lecia, polaków w radz!e było 7. Jeśli do­
dam y tu  naw et p. Kuhego, stale zaliczanego 
pr«ez „KijewL" do polaków, pomimo, iż sam 
on urzędownię zaprotestował przeciw swe­
mu polskiemu pochodzeniu.'otrzy mamy cy­
frę 9 i H p.ula'ków, ale nigdy 13.

W idocznie wszystkie wywody p. Sa­
wenki są równie prawdziwe.

— Aresztowanie studentów. Wczoraj 
zranił w oelacn więziennych przy cyrkułach 
policyjnych znajdowało 3lę koło ~ 70 s tuden­
tów, skazanych z rozporządzenia gmbern^to 
ra na areszt za ostatn i wiec w uniw ersyte­
cie. W ciągu dnia dzisiejsrego pulieya zaa 
resztowala jaszcze kilku sluuentów.. W ie­
czorem zaś zaczęto zwalniać tych studentów, 
którzy odbyli naznaczoną karę.

—  Rewizya w akaoemii duchownej
Wczura] o godfc. 10 ej z rans poileya cyrk. 
padolskiego z rozktzu żandarm eryl dokona­
ła rew izji w pensjonacie studentów  kijow­
skiej akadem ii duchownej (przy klasztorne 
Br&ckim)- Policya szczególną uw agę zwró­
ciła na rzeczy, należące do studenta l kur 
su, Jakusaewa, który przed pai;u dniami w y­
jechał na święta do domu. Mimo sta ran ­
nych poszukiwań nic podejrzanego nie zna­
leziono.

—  Rocznica uwłaszczenia włościan
W czoraj w zarządzie guberniwłnym odbyła 
się narada, specyalnej kom isji w spraw ie 
obchodu 50 letniej rocznicy uwłaszczenia 
włościan w szkołach ludowych. Na nara 
dzie między innym i obecni byli: wiceguher 
nator B. Koszkariew, prezes zarządu ziem

1l skiego M. Sukowkin, dyrektor szkół ludo 
wych T. Łubieniec, prezydent m iasta II

Djakow, przedstawiciele rady  eparchlalnrj i 
okręgu naukowego i inni.

Postanowiono zw rocić szozeorólniejszą u 
uwagę, aby obchóa odbył się )akc,ajuroczyściej 
i w tym  celu opracowane odpowiedni program  
uroczystości. Miedzy innemi rozdawane bę­
dą broszurki o panowaniu Ces?rza Aleksan 
dra JI, odbędą się odczyty z obrazami n i­
knącymi i t. p.

— Zeraza na bydło, W eterynarz okrę 
gowy z M onasterzysk zawiadomił gubermal- 
ny zarząd ziemski, iż w folwarkach hr. Kra­
sickiego około m iasteczka Kniaża Krynica i 
w folwarkacn T-wa cukiow ni „Cybulów" w 
pobliżu m. Cybulów, powiatu Jipow iechieg) 
zdarzyły się wypadki karbunkułu  wśród 
budła.

—  Komitet zituflski. W  dniu dzisiej­
szym rozpoczyna się s&sya kijowskiego ko­
m itetu ziemskiego.

— DRAMAT. P r : f ni. Z»padińskie] N r 2 (na 
Priorce) mies^Łałff w i własnym domku rodzina Dzm 
bcnkóWj składająca si<? z męża, żony i czworga dzieci. 
Ponieważ mąż cd kilku la t był chorym umysłowo, ro­
dzinę utrzym yw ała żona, pracując Jako wyroboica. 
W tych Jniaęh w czasie nieobecności żony Dziubenko 
sprzedał znanem r av». aturuikowi Dawyaence domek 
swój za 6 rb. 50 kop. Zona, dowiedziawszy się o sprze­
daży, rdeb ra ła  mężowi pieniądze i udała się do Dawy- 
denki, aby zerwać umowę; tor ostatni wsz kże wyrzu­
c i  ją  zc drżwi. Po dwóch dniach, gdy Dziubenkowa 
b jła  nieobecną, w mieszkaniu znajdowała S’ę 17-letnia 
tej córka Tatyana i 4-lotni syi. Iwan,— Dawydcnko 
z żoną swoją i m atką w targnęli do domku i rozpoczęli 
go rozbierać. Tatyana chciała rtaw iać opór, ale gdy 
D zaczął grozić, iż ją  zabije, dziew czyna.przestrasza h  
się i uciekła.

Gdy Dziubeukowo powróciła do demu, smutny 
widok przedstaw ił się jej oczom. Z domkc nic już nie 
pozostało—zginęły ównież zapasy kapusty, bur-ków 
i t. p , w a.ó rę  D. zdołała się zaopatrzyć na zimę. 
Biedna kometa, znalazłszy się z trojgiem małoletnich 
dzieci bez dachu Lad głową, zwróciła się do pohcyi, 
która rozpoczęła śledztwo.

— STARCiE Ż POLICYĄ. W czoraj w ąCcy na 
■freszczatyiin przyszło do starcia między stójkowymi, 
chcącymi zabrać do cyrkułu nieznanego pcdchmielc n t- 
gr> osohurkj, a zgromadzoną licznie publicznością. N ie- 
laki Budikow, ś'usarz, uderzał parę razy laską pize- 
oranego rewirowego — Ryczk wa, ?aś ’D. Czichoda- 
jew ubliżył irn  słowami. Obaj awanturnicy zostali are- 
sw  wam.

— A RESZTOW AŃ i A. Onegdaj około Somado- 
niego pOiicya ares ziowała 5 <graczy na giełdzie* za 
tamowanie ruchu ulicznego. W rejonie cyrkułu łyhedz- 
kiego zatrzymano dwóch bezprawnycn żydów,

_— POŻAR. Dn. 35 grudnia wszczął się pożar 
w obejściu N i 4 przy ul. M. Meżygnrskiej (aa Priorce). 
P rzed pkzybycioui padolskiego cddziału sirazy ognio­
wej drew niany dom spłonął do szczętu.

— 'R A D Z iL źE . V. domu N r 6 przy zaułku 
Troickim a k rad z io ^  z mieszkami, Gaszcziuej futro ka­
rakułowe wartości 500 rb. Onegdaj niozoaui złoczyńcy, 
y yłairawszy zamki, wtargnęli dó sklepu SziruliujK irgn 
i skracli wina na somę 40C m  W  domu N r 45 przy 
M. W łudzimierskiej skradzijno z mieszkania Gołyńoiie) 
pieniądze i rzeczy wartości 100 rb. Przy ul. Siepa- 
now siej N r 25 okradzior o m ieszkanie OUwskiej. P rzy  
ni, llianowskieji N r i i  złodzieje, korzystając z nieobe­
cności nauczyciela A. Komarenki, w targnęli do jego 
m ieszkania i okradli je  na 3G0 rb.

Z SĄDÓW.
Podpalenie.

Wczoraj kijowski sąd okręgowy przy udzH e 
sędziów przysięgłych rozpatryw ał spruwę włzścicieia 
domu Piotra Halczyóskiego, oskarżonego c podpalenie 
swej nieruchomość; w celu o trzym ani, sumj ubezpie­
czeniowej.

W dom u Kalczyńskiego na Sznlawce wybuchł 
pożar w nocy na 31 grudnia roku zaszłego; przybyła 
straż ogniowi wkfótce ugasiła ogień. Pcaczas doclo- 
dzenia przyczyn pcżaiu znaleziono na strychu butelkę 
z nafią, watę, słomę i t. p., cd naorowadziło na do­
mysł, ze dom zialał podpalony um j‘iIuio w celu otrzy­
mania bnmy zaboeple ;zeniowej. Nieruchomość ubez­
pieczona była na 10,000 ,ruMi, właściciel zaś ocenił ja, 
na 6,000 rb.

N a sądzie jtd n ak  eskarżuny P io tr Kalczyński 
do winy się nit> przyznał, tw ierdząc przytem iż w cza­
sie pożaru nie było go wcale w Eijowie, gdyż prze- 
byw ł u b ia ta  swego W iktora Kalczyńskiego we wsi 
NiMtowce.

Podczas rozpraw sądowych oskarżenie w niczem 
nie zostało p rw io rńzone i przysięgli po krótkiej nara­
dzie usiewinnili oskarżonego.

Obraza sądu.
Wczoraj kijowska izba sądowa przy udziale 

>rzod: taw icieli stanón rozpatryw ała sprawę Stanisława 
Sawickiego, oskarżonego o obrazę sądu.

Emu 3 wrześm a roku bieżącego kijowski sąd 
okręgowy rez ja tryw al sprawę Sawick-ego i s ia z a ł go 
na 8 lat ciężkich robót. Po ogłoszsnin wyroau Sa­
wicki zwrócił się do sądu, w nader obrażających sło­
wach wyrażając swe nieukontt Dtcwanie. Słow. jego 
wciągniętu do protokółu. W czoraj izba sądowa dodała 
mu za tu ? miesięcy ciężkich robót. W ten sgm spo­
sób Sawicki obraził niedawnu iabę sąduwą, która > e  
skazała - za zabójstwo na 12 !at ciężkich robót. Za 
obrazę izby dotfaao mc 3 miesiące ciężkich robót. Tym 
sposobem o»wicki ma obecnie odbyć 12 la t i 9 miecię- 
cy ciężkich robót.

N astępuię izba jądt ra rozpatryw ała sprawę 
b. rewirowego pmicyi kijowskiej, a  następnie pisarza 
gminnego ' w Słobódce Nikolskiej Mikołaja Dacenki, 
oskarżonego o o t-nzę sąda gminnego. N azwał on 
skf d sądu tbaranam i* i dodał że tu nie sąd, lecz 

śriiństwo*.
Bronił oskarżonego adw. przys. W. KałacZeW-

skij.
Izba skazała Dacenkę na lu  am  aresztu poli­

cyjnego.

konawczyni parlyl fortepiaiiowej, p-ni Stein, 
w k tó r j poza wielką sumiennością wyko­
nania nie dostrzegliśm y żadnych innych 
kwalilikacyi estradowych. Praw dz’wie uta- 
lentowany partner z pewnością potrafdby 
w tym wypadku rozwinąć taltie bogactwo 
temperamentUj któreby .wystarczyło ua uzu 
peinieuie jego braku i w p. Auerze. O po 
dobuem zrównoważeniu nie mogło być na 
w et mowy na omawianym koncercie, albo­
wiem p-ni Stein cierpi właśnie na absolutny 
brak tem peram entu, ujawniony nieiylko we 
wspomnianej suicie, ale i we wtórze do kon­
certu  Czajkowskiego. W  koncercie tym 
z pod smyczka p. Auera splynęio kilka 
wspaniale wycyzelowanych zdań, ale, bio­
rąc na ogół, owa n a m ^ tn a  a kapryśna w 
nastrojach i  om pozycja nie oapowiada s ty ­
lowi p. Auera. Iście po m istrzowsku, szla­
chetnie, subtelnie, w calem słowa tego zna­
czeniu artystycznie rozbrzmiewała Suita 
Haydna w \jkiadz4e wykonawcy. Oto jest ro­
dzaj p. Auera, w którym celował zawsze, a 
którym  dotychczas potrafi oczarować słu­
chacza. Owa suita — był to kulm inacyjny 
punkt koncertu. W  „Introduction- i „Rondo 
Capriccioso" Saint Sećasa zabłysnął skrzy­
pek niestarzejącą się lotnością i wprawą 
swego smyczka.

Koncert, jak  to już zaznaczyłem, odbył 
się z wieikiem powodzeniem.

W. T. D.
Teatr Bergonier.

>Grzechc Prżjbyszewsb.iogo i > H «bina  E lw ira* Miro­
wi cza.

W ystawienie >Grzochu« stanowi jeden z najcięź- 
:zycb grzechów, jakie mógł popełnić p Lojn, kioro- 
rowni.. artystyczny tea tru  p. Kruczynia*:.

Już  sa a o  zostawieuie nastrojowego dram atu 
Przybyszewskiego z oezmyślnym utw orem  Mirowiczi, 
jest, raało powiedzieć, grzechem o pomstę do niebios 
wołającym, ale wprost potworną zbrodnią popełnioną 
na sztuce, estetyce i... naw et logice.

I sumienie p. Kozłowskiej obciąża grzech wystą­
pienia w >Grzechu«!c A nystka najuieforlunniej grą 
koiurnową usiłowała wywołać nastrój, kiedy w .uiw c- 
rach Przybyszewskiego w yw jłać g t  można najłatw iej 
i najlopiej przez prostotę, pośiJkując się jedynie poczu­
ciem. A le artystka dzieli tu  winę z p. Lęjnem, który 
jedyną żeńską rolę w sztuce mógł obsadzić w ła­
ściwiej.

N ie na miejscu byi i p. Rcgużyn, którego wa­
runki pozwaiają na to, aby grał zdradzouogo mgża w 
farsie, nigdy w nastrojowym dram acie.

Jedyuio na swojem miejscu był p. Pu tia ta . Grał 
on Przybyszewskiego »ak, jak  grać go należy. Tylko 
a rtysta  zapomniał, że w salonach, zwłaszcza we f-ako 
i w towarzystwie w dom, rąk w kieszeniach się uio 
trzyma...

Bezstronność każe przyznać, że umeblowanie sce­
ny było zupełnie w guście Przybyszewskiego, tylko 
mnogość drzw ' zupełnie niepotrzebnych i bau«ine umia- 
szczemo zbytecznego okuu r głębi psuło całość.

O sztuce p. Mirowicza p t. >H rabinj Elw ira* 
pisać me będę—zbyt to bezwartościowy utw ór.

T. M. S.

D cfraudacya.
S p ecy ah a  komisya kijowskiej izby sądowej roz 

patryw ata w czoraj przy udziale wzedstaW icieli stanów 
sprawę byłego komornika kijowskiej izby aądowoj Kon­
stantego Derkaczewa, oskarżonego o defiaudacyę 44 
rubli, któro następnie po wykryciu nadużycia wniósł 
do kasy rządowej.

B ronił oskarżonego adw. przys. D. Labański. 
fur skazała D erkaczaw a n_ uwolnienie ze służ 

by i 10 rubli grzywny, a w razio niezapłacenia tako­
wej na 2 dni aresztu.

TEATR I MUZYKA.
Koncert p. Auera.

Sędziwy, acz pełen jeszcze werwy e 
stradowej, sktzypek p. Auer wystąpił d 15 
b. m. z koncertem  w sali klDbu kupieckie 
go. Jego koncerty cieszą się W Kijowio po 
wodzeniem tradyt^jnem , a tłum nie groma 
dząca się na ntcih publiczność z roku na rok 
składa dowody, iż ceni w nim nie tylko 
długoletnią 5 zasłuioną, działalność artystycz 
ną, ale i zachowane po d?ień dzisiejszy nie 
powszednie zalety gry, O ile sobie przypo­
ra n^my, p. A uer n igay  nie odznaczał się 
wielkim tem peram entem  i im ponującą siłą 
tona, przeciwnie—grę  jego zawsze cechowa- 
akadem icki spokój, & pociągnięcie smyczka, 
aczkolwiek niezwykle śpiewne, m iękie i cią­
głe, nie miało w sobie toj pełni dźwięku, 
,auą imponuje napizykład taki Barcewicz 
Natom iast n.eskaziteJna dokładność technicz­
na, czystość in tonac ji oraz lotność smyczka 
w spicatach, staccat?ch i innych tego rc 
dzaju wirtuozowskich finezy&ch dotychczas 
zdolne są w zbudz i szczery podziw dla gry 
p. Au»ira.

Umieszczona na czele program u suita 
dla skrzypiec i fortepianu Yonork-Bowella 
(na której wpływ Griega w wielu m iejscach 
pozostawił siad wyraźny) dźwięczała dość 
oschle, a to w znacznej mierze dzięki w y­

KRONIKA POLSKA.
—  W sprawie „trzebiego zakonu św. 

Franciszka*1.
D epartam ent wyzaań obcych rozesłał 

do wszystkich biskupów i adm inistratorów 
dyecezyi rzym sko-katolickich okólnik treści 
następującej;

„’ Ijnisterstw o spraw w JWDętrznych po­
siada wiadomość, ze zwierzchnik jednej 
z dyecezyi rzym sko-katolickich ogłosił roz­
porządzenie co do orgam zacyi i kierownictwa 
przez -4Hcbown>ńatwo - kó ł-tereyarsk ięh  pa­
rafialnych w dybcezyi.

„Zważywszy, źe . na mocy przepisów- 
ohowiązujących (art. 4 i 5 dodat. do art.
1 18 1 t XłV ust. o przew. i zapob. przest. 
podług d. c. 1906 r.) o organizowanie sto­
warzyszeń i związków o cnaraklerze relig ij­
nym  może być dokonywane nłe inaczej, jak  
tylko na zasadzie ustaw , zatw ierdzanych 
przez m inistra spraw  w ew nętrznycn, widzi­
my, że wspomniane rozporządzenie jest 
nieprawne.

„W skutek tego poleciwszy zwierzchni­
kowi danej dyecezyi odwołać wydane roz­
porządzenie, uważam za konieczne donieść 
o lem  i Waszej Ekiscełencyi w celu właści­
wego zachowania się“.

— Kursy techniczne. W arótce m ają 
powstać w Łodzi kursy techniczne dla p rzy­
gotowania m ajstrów  i kierowników pracy 
w przędzalniach, tkalniach i farbiam iach. 
Kur»y posiadać bęoą cztery oddziały: prrę- 
dzalniauy, tkacki, apreturow y i farbiarskL 
N fńka r a  poszczególnych kursach trw ać bę­
dzie 5 miesięcy. Założycielem kursów jes t 
p. Kujawski

— Pogwałcenie Draw języka polskiego 
Przed paru dniami wniósł jeden z  lwowskich 
adwokatów do tutejszego sądu Karnego akt 
oskarżenia p rzecie  zamieszkałemu w Wied 
nlu W llaelm owi Hudertowi o obrazę czci na 
osobie p N orberta Enrlicba. A kt oskarże­
nia w ystisow any był natu ialn ie  w języku 
polskim, jak  i przedtem  już wygotowany 
pierwszy ak t oskarżenia, który  H adert przy­
jął, zasłaniając się nieznajom ością języ*a 
polskiego. W tedy odnośny sędzia śledczy, 
zagrozlwsŁj naw et obrońcy rygorem  § 46 
ust. kar. (odstąpienie od aktu  oskarżenia), 
pclecił wystosować ak t oskarżenia po nie­
miecku. Adwokat, uważając to za niesłusz­
ne, wniósł przeciw zarządzeniu sędziego 
śledczego zażalenie ’o izby radnej sądu kar 
nego, do wyższego sądu krajewego i do m i­
n isterstw a sprawiedliwości. Oczekiwać na­
leży, że tam  powyższa spraw a doczeka się 
takiej in terpretacyi, jakiej ogół polski ma 
wszelkie prawo w tym  wypadku się spodzie- 
wać.

— Urzędnicy w Króleatwle Pol«ki<im W ju la rm  
z zeszytów «W iestnik» Jsw o p y *  za r. b. zam iiśzil p. 
Rntmkin s tad ium  statys.ycznc o urzędnikach rządo­
wych w państwie rosyjm oni. Z n a jd u jm y  tam między 
ionemi kilka ciokai,ycii cyfr, dotyczących arm ii urzę 
d iiczej w K rólestw ie Polskiom.

W edłng djuyi-li p. R abąkina, w Królestwie jest 
ogółem 31,888 urzędników rzalow ycb, w tej liczbie 
30,501 mężczyzn i 1,387 kcbiot.’ N a jeuloepo urzędaika 
p r z y p a d a  przeciętnie 3,5 w. kw., g d y  jednocześnie na 
SytM yi na każdego urzędnika przypids 613 5 w. kw., 
w Pnsyi europejskiej 13,5 w. kw., a  n* K aukazie 13,9 
w. kw.

Tak w ięc -m ó w i cytowany statystyk—Królestwo 
Pi lskie, posiadające jnż i tak nąjg< stszą‘ludność w ca­
lom paiisiwie, zos.ało zapełnione arzodnikami cztery- 
Troć gęściej, niż Rosya europejska i Kkuk-.z, a  prawió 
dwudziestokrotnie w ęoej, niż Syberya. Gdy przytum 
w R rsyi europejskiej jsden nrzędrnk przypada ua 148 
miosikańców w wieku cd la t 16 do 60, w Królestwie, 
jeden urzędnik przypada na 87 mieszkańców w tym 
samym wieku.

— Z kroniki tcwarzyakiej.—Ja k  nam z Rzymu 
donoszą, odbył sie w tyeh dniach w kościele ćw. Jakó- 
ba ślub p. Ju lie tty  Paszow ic/ l  o voto hrabiny L jc a  
Resta, córki p. Justyna Faszowicza, b pized tawiciels. 
rzoczypospolitoj S. Domingo przy Stolicy Świętej, z 
księciem A varna-G ua.teri, oficerem wojsk włoskich, 
synem .m basadora włoskiego w W iednia.

O F I A R Y .
—oo—

W  Redakcyi sB ziannika Kijowskiego* złożono:
Na Tow. Dobr. .Zamiast wizyt i powinszowań 

świątsczn. i noworoczną pp Michałowstwo Regulscy 
3 r t  K arolina i Izydor Raycbmanowie 5 rD. K. Za­
rębski 3 rb. I.nonnrda i Adolf Marcińczykowie 3 rb. 
Mary* i Józef Polchowscy 3 rb. Mary?, i 'L eo n  Lisow­
scy i rb. Jan  Gross.*, dentysta 3 rb. Ewa i Zdzisław 
Januszewscy *3 rb. Eugeniuszostwo Starczewscy 5 rb. 
Zofia i f.Iicbal Sławińscy 2 rb. Zofia Góre ka 1 rb.

Na choinkę przy przytułku III Tow. Dobr.' pp. Zo­
sia, Ja rek  i 0 ,k » r swojo oszczędności 3 rb. Jan  Niż­
cie lik i zamiast wizyt i powinsżowań świąt, i noworo­
cznych 2 rb.

Na choinkę pizy Tow. Dobr.: p?. H alosia i Nio- 
sia z Obodówki i rb. W anda Dziewanowska, pamięci 
ukochanej córki Zosi 3 rb. Józ#f Misczyśł. Alyśliński, 
zamiast wizyt i powinszowań świątsczn. i noworo- 
cznnych 50 kop.

Dla sparaliżowanej: p J . m  i p. N. F  1 rb.
Na kościół w Kazaniu: pp. Rr l6ae i Jan  Smólscy 

2 rb. Władoczok S nóL ki 1 rb. K nzim .era Podhor- 
sk* 10 rb.

Na nędzę wyjątkową: pp IT-lcDa i Jan  Smólscy, 
zamiast wizyt i powinszowań świąteczn. i noworo­
cznych 2 r t

Na szpital dla uhog;c:., do tozpo. cądzenla Kijów. 
Polsk. Tow. lek a rsk ie j: p. Helena Smóiska 1 rb.

Na gwiazdkę dla ubogich dzieci: p. Wład&czek 
Smólski 1 rb

Na choinkę jłrŻy przytułku Koła Kobiet: pp. i\[ł- 
rya Tereszczeek^-Podberezska 1 rb. Ja rek  Tereszczea- 
ko-Podberezski 50 kop

Na wpisy, oo rozporządzenia Tow. P jhr.: pp. Zo­
fia i M ichał Kulikowscy, parnię;i ojca W alerego K uli­
kowskiego 25 rb.

Na przytułek dzienny przy Kole Koh!et: p. Jan  
N iecielski, zamiast wizyt i powinszowań świąteczn. 
i noworoczu. 3 rb.

Na biedne dzieci: zam iast wizyt i powinszowań 
świąteczn. i noworocznych, ks. M ieczysław Dybowski 
5 rb. W it- Id Rycbter i  rb.

Na wpis dla stud. unlwere i politechniki: pp. Dy­
m itr i Sab-na Cbotkowscy w imion a zmarłej ukochanej 
ich córki Jn lii 25 rb.

Ostatnia w i a d o m o ś c i
Kś. Maksymilian ś jfk i. Przybył do Rzy­

m u ks. M aksymilian saski i otrzymawszy 
posłuchanie, wyraził papieżowi uległość zu- 
peraą, poczem udał się -na rekołekoye dzie­
sięciodniowe.

PiOCbS hr. Kwileckiej. Sąd rzeszy przy­
znał Cecylii Majer w głośnym  procesie z Lr. 
Kwileckim o wydanie syna Józefa Kwnec- 
kiego prawo ubogich i wyznaczył jej z urzę­
du adwokata. P L ces odbędzie aię 23 lu te­
go w Lipsku

Ograniczenie emiyr«cyi. Korespondent 
nowojorsKi „Frankfurter ZlgA donosi, że 
rząd Stanów Zjednoczonych opracował pro­
jek t ustawowego ograniczenia napływu emi- 
»racyi. Ważniejszo punlcty projektu  są na­
stępujące: 1) Zupełne zaoronienie przyj'azdu 
analfabetom; 2) mieszkańcom Azy i; 3) lu- 
dzioiń nie posiadającym fachowej znajomo­
ści jakiegokolwiek rzemiosła, któreby im  
mogło zapewnić utrzymanie; 4) określenie 
m axirnum  eaiigracyi rocznej każdego po­
szczególnego kraju Europy. W motywach 
projektu rząd am erykański przewiduje, że 
ustaw a ta  zmniejszy przynajmniej o połowę 
napływ em igrantów, zwłaszcza z Rosyi i po­
łudniowych Włoch, oraz żydów, jako mate- 
ryąiu nieprodukcyjnego pod względem eko­
nomicznym i niepożądanego w zakresie m o­
ralności społecznej. Projekt ten  m a być w 
najbliższym czasie ptzaaątaw iońy kongre­
sowi.

Koiisyslorz. W m arcu roku przyszłego 
odbędzie się konsystorz w atykański, na  k tó­
rym  Papież ogłosi nom inację  12 nowych 
kardynałów. Międoy przyszłymi kardynała­
m i wymieniają arcybiskupa lwowskiego, ks. 
Bilczewsklego.

Jubileusz Kramarza. Z powodu pięć­
dziesiątej rocznicy urodzin dr. Kramarza, 
w organie młodoczeskim ^Narodnich Li­
stach" zamieścili najw ybitniejsi politycy 
młodoczescy, jak  dr. Skarda, dr. Pacak, 
dr. F edler, dr. Żaczek i inni szereg wy­
czerpujących artykułów, w których z rozmai­
tych stanow isk om awiają działalność poli­
tyczną dr! Kramarza i je j skutki.

T e l e g r a m y .
« , i. r I

(Od korespondentów własnych')

Ustawa o kanałach.
Lwów. — Rady powiatowe w Brodach, 

Horodence, Zaleszczykach i Stryju postanó­
wmy żądać wykonania ustaw y kanałowej.

Petycya.
Piotrków.--Żydri wysłali do władz m ia­

rodajnych petycję, w której dom agają się 
swobody handm  w niedzielę.

Strachy na łachy
Petersburg— W piśmie „Swiet" ukczał 

się artykuł, skierowańy przeciwko polakom. 
Autor artykułu pomiędzy innem i pisze, że 
polacy teroryzują rosyau w G alicji. Tero- 
ryzm ten—zdaniem autora—ściągnie na gło­
wy polaków cały fzereg nieszczęść, gdyż 
cierpliwość narodu rosyjskiego może się wy­
czerpać.

Tołmaczew chory
Odesa. — Naczelnik m iasta Tołmaczew 

poważnie zachorował.

Wojna?
Paryż.—W edług • obiegających pogłosek 

Stany Zjednoczone i Japonia czynią przygo- 
waoia do w jny, k tóra podobno ma nieza­
długo wybuchnąć

Echa zajść odesklch.
Petersburg.— W edług in form acji „Świę­

ta" przybyły do Potersburga prokurator o- 
deskiej izby sądowej, zaprzecza pogłoskom, 
jakoby pomiędzy doniesieniem władz adm i­
nistracyjnych o zajściach na uniwersytecie 
odeskim a m ateryałeni zgromadzonym w tej 
sprawie przez prokuraturę, zachodziła ja k a ­
kolwiek zasadnicza różnica.

Peterrburg. — Guczkow zakomunikował 
Milnkowowi, że interpełacya w sprawie zajść 
odeskich wejdzie dzisiaj na porządek dzien­
ny obrad Dumy Państwowej. Październi- 
kowcy, nacyonaliści. i posłowie z prawicy 
głosować będą przeciwko nagłości m terpe- 
lacyi. Uzasadniać in terpelację  będą kade­
ci: M iukow  i N: kolskij. W im lentu pa- 
ździernikowców wygłosi m ew ę Teniszew. 
W im ieniu prawicy w ystąpi PuryszkJewicz 
lub Szulgin.
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Interpelacya w sprawie zajść w Odesie.
Petersburg—Kadeci wiiieśli do Dumy 

in te rp e lac ję  -w sprawie zsjść w uniw ersyte­
cie odiskim , powołując się na 117 własno 
jęc rn y ch  zeznań, zebranych przez posła 
N ikoitk iego.

Przebieg ta jść  w 0de3ie, w edług wy­
żej wymienionych zeznań, był następujący: 
Znaczna wtęcszość studentów , nie chcąc 

m znać balu akadem ickiego za bal ogólno 
studencki postanowiła go przerwać. Adm i­
n is trac ja , wiedząc o tem, nie przedsiębrała 
żadnych środków zapobiegawczych. W po­
grom ie studentów  przyjmował udział urzę 
druk  Skuridin, profesor Gołowin, sekretarz 
ra a y  uniw ersytackiej Goricz. W szyscy ró 
wnież wiedzieli o mającym się odbyć wie- 
cn, zwołanym w celu rozpatrzenia zajść na 
balu. W podwórzach sąsiednich ukryte by­
ły patrole policyjne.-

Zaledwie rozpoczęły się przemówienia, 
akadem iści w liczbie 15 dali salwę z rewol­
werów, strzelając w su lit i ściany, przyczem 
raniono niebezpiecznie studenta Iglickiego. 
fUrzel&li do niego, według ogólnego zdania, 
Czartoryżski i Sspakowski. Opuszczając au- 
aytoryum , akadem iści strzelali w przed­
sionku.

Policya rzuciła się do gm achu,—-część 
pizeszła przez okna, raniąc sobie ręce.

StudanM, którzy wynieśli r.a podwórze 
rannego Igiicidogo, spotkali się z salwą ze 
strony policji. Zjawili się rektor, prorektor 
i  gen. Tcjlmaczew. Między innym i był i 
związkowiec Globa^zew, k tóry  wymyślał 
aresztow anym .

Mimo przeprowadzonej trzy razy r6wi- 
zyi nigozie broni nie wykryto. Ze strzela­
jących  n ik i me został aresztowany. Wszy- 
,cy sidołak um knąć. Kadeci zwracają się do 

Rasso i ytcłypina z  in terpelacją  w tej sp ra ­
wie, jak  również w spiaw ie przekięcenia 
faktów  przM miejscową adm in istrac ję  i 
przeszkód czynionych przez Tołmaczewa 
i utrudniających wyjaśnienie praw dy.

Rezultaty śledztwa.
Londyn. — Stwierdzono, że zabity pod­

czas napadu zbrojnego na sklep jubilerski 
et.spropryator Meruncow je s t  rosyjskim  
agentem  policyjnym. Raniony Guldstą/ń jest 
również poddanym rosyjskim.

Wykradzenie dukiiflientów.
Petersburg. — Z Sofii donoszą, że w a m ­

basadzie tureckiej wykradzione zostały waż­
ne dokum enty i telegram y cyfrowane.

W yd alan ie .
Petersburg. — Na mocy rozporządzenia 

Kasso wydalono z in sty tu tu  neurologicznego 
9 osób.

Zjazd działaczy miejskich.
Petersburg. — Gtazunow czyni starania 

w celu uzyskania pozwolenia na zwołanie 
zjazdu działaczy miejskich.

Reform? gminy.
PetersDurg.—K om iiya do spraw  samo-

Walka z gruźlicą.
Tak w życiu jednostek, jak  i w życiu 

społecznem widzimy często, że sprawy po­
mniejsza w ysuw ają się na pierwszy plan, 
podczas gdy kwestyo ważąe i zasługujące 
na uwzględnienie są jakby  zapomniane.

Oto przykład nnilepszy: najgroźniejszą 
chorobą, trapiącą ludzkość od wieków i po­
chłaniającą rok rrrcznie ogrom ną ilość ofiar— 
jest gruźlica ; w obtc n ;ej bledną największe 
epidemie cholery, wzbudzające taką panikę 
cgólną! Gdy na wszystkie choroby - a  licz­
ba ich jest legion —przypada zaledwie 3'4 czę­
ści ogólnej cyfry śm iertelności — to na sa­
m ą tylko gruźlicę um iera w ciągu roku 
jedna  czw arta część *J. A zatem  g ruź lica— 
to prawdziwy bicz ludzkości. Patizm yż te ­
raz jak  gruźlicę trak tu je  sp leczeńsiwo na 
sz«: z innem i chorobami zakaznemi walczy 
i m edycyna i ogół cały; przy zjawieniu się 
ospy, odry, szkarlatyny lub tyfusu wszyscy, 
naw et najbezpieczniejsi, zachowują pewne 
środki ostrożności w celu uniknięcia zarazy 
i tylko względem jednej gruźlicy, jesteśm y 
zupełnie indyferentni, a często naw et wprost 
lekkom yślni.

A dzieje się tak dla tego, że ogół nasz 
m a bardzo słabe w iadomeśei o grnźUcy i jej 
szerokim rozwoju, że nie ocenia on całej 
siły i grozy tej choroby i nie wie, ja k  się 
od niej obronić i czy naw et obronić się 
m o im ? To toż gruźlica niepowstrzym ywa- 
na niozem w śwym zwycięskim pochodzie 
szerzy s 'ę  z prrersżającą szybkością, nie 
oszczędzając ani wieku, ani stanu, ani naro­
dowości.

Ogniskując się przeważnie w klasie 
biednej, ztąd przechodzi do bogatych; z le­
pianki iic te j — do pałacu wspaniałego, od 
przeciążonego pracą i m rącego %' głodu ro­
botnika do syb&ryty— czyniąc wszędzie jed­
nakowe spustoszenia. VV wieku dziecin­
nym , u niem owląt uawet, curaa częściej wi­
dzimy objawy tej choroby. I nic, ale "to li­
teraln ie nic nie czynimy, aby temu- zbomu 
zapobiedz. Na zachodzie pojęto już odrze- 
bę walki z gruźlicą oddawna; całe koła spo­
łeczne zorganizowały się w tym  celu i w kró t­
ce otrzym ały zdumiewająco pomyślne re 
zultaty  swej pracy. Czas już więc i r am 
ocknąć się z d jtycnczasowej apaiyi, czas 
już poznać wroga naszego wszechstronnie, 
a poznawszy, wypowiedzieć m u walkę bez 
litości—na śm ierć lub życie!

Ale żeby w walce tej osiągnąć dodat­
nie wyniki, .potrzeba zaorać się do niej z ca­
łą eneig ią  i powagą na jaką gruźlica zasłu­
guje-

W yszki jednostek nic lu nie pomogą, 
potrzeba powołać do czynu społeczeństwo 
całe, wszystkie w arstw y jego, potrzeba zjed­
noczyć się i zorganizować, wtedy dopiero 
coś zdziałać jm żerny i zdziałamy z pew no­
ścią!

T y k o  szerokie omawianie i populary­
zowanie potrzeby walki z gruźlicą może 
tbudzić w społeczeństwie chęć do czynu! 
A popukryrow uć i nawoływać należy nie 
tylko na łamach specyalnych organów zdro-

M W jednej tylko Europio um iera rocznie o l  
gruźlicy blizko 7 milion, ludzi.
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rządu miejscowego wniosła do Dumy P ań­
stwowej sprawozdanie, w któr. m żąda zre- 
formowaniania am iD y, która, zdaniem  ko- 
m.syf, powinna być bezstanową.

i  komisyi finansowej.
Petersburg. — Komisya finansowa D u­

my Państwowej wcieliła do budżetu 12 mil. 
r b , kcói'e m ają być spłacone przez Fmian- 
dyę, jako indem rizacya wojenna.

Krupeuskij proponował podnieść tę su­
mę do 20 mil. rb. Pomimo, jż posłowie z 
opozy. yi buli nieobecni, wniosek Krupen- 
skiego odrzucono.’

Różne.
Petersburg — Dubrowin zaprzecza po­

głoskom, jakoby otrzym ał od premiera 
3Ó0.000 rubli za zawieszenie „Rnssk, Znam .“ 
Dubrowin dodaje, żo krą*ą również pogłoski, 
jakoby Stolypin usiłował wydrzeć mu pra­
wo do wydawania „Rus. Z-nam.“ i oddać te 
pismo wraz z 300,000 subsydyum  w ręce 
rady głównej „związku nar. rossyjskiego“. 
W końcu q. prezes czarnych secih proponuje 
radzie związku zaprzeczyć tym pogłoskom.

(Od Aąencyi FcU rsbursiciej).
Petersburg.— Wobec resygnrcyi w ybra­

nego z gub. saratowskiej pusła Zfatomieże- 
wa, na moc-y rozporządzenia Najwyższego 
nowe w ybory dokonane zostaną w gub. sa­
ratowskiej dn. 15 stycznia §914 roku.

Petersburg.— Na wspólnem posiedzeniu 
kom isyi obrony państwowej i komisyi do 
spraw komuDikacy! wypowiedziano się prze­
ciw kredytowi w kwocie 300,000 rb ńa bu­
dowę kolei żelaznej przez góry Kaukaskie 
i uznano za więcej celową budowę czarno­
morskiej kolei żelaznej

Petersburg.— Główny sąd wojenny ska­
sował wyrok w sprawie włościan Bezia i Ko- 
w alenki, skazanych przez kijowski sąd wo- 
jenro-okręgow y na śm ieić przez powiesze­
nie, za dokonanie napadu rozbójniczego. 
Sprawa ma być rozpatryw ana powtórnie.

Helsingfars — Wyszło nowe dzieto Me- 
rhelina, również i w języku ^rosyjskim , po­
święcone praw u z -dn. 17 czerwca 1910 t. 
.Autor stara się  wykazać, te  prawo jest nie­
możliwe do wprowadzenia w życie We- 
dłng słów .N ya Prcsse* ks ą£ka la  jest naj­
bardziej przeiłony wującą ze wszystkiego te­
go, co napisano doiych zas w tej Fwestyi 
I po wiana wywrzeć wrażenie, naw et na naj- 
upartsze zgrumadi»euia, m ając w danym w y­
padku na myśli Dumę

Lizboną.— Ogłoszono o utworzeniu ko­
misyi dla rozpatrzenia deklarecyi w spra­
wie praw a własności do dumów, które były 
zajmowane pizez zniesione obecnie kongre­
g a c je  religijne.

Nowa Buchara.—Następca em ira ofiaro 
wał 1,000 i d . na budowę w Taszkiencie po­
m nika generałowi Kaufmanowi.

Petersburg. — W pow. peterhefskim , 
w laterańsk im  kość ele nganowskim, pastor 
kemuniicowół paraiian. Po kom unii 32 oso­
by, które dc niej przystępowały, zasłabły 
i trzy zmarły Okazało się, ż i zakrystytm

wis, ais właśnie najwięcej w prasie codzien­
nej, tak poczytnej w obecnych czasach.

Nawoływanie do walki z gruźlicą jest 
obowiązkiem każdego uśw iadonronego osob­
nika, ale szczególniej tych, którzy sprawom 
zdrowia i życia ludzkiego poświęcili się wy­
łącznie.

Taki jes t cel niniejszego mego arsy-
kuiu.

Gruźlica je s t  chorobą zaraźliwą; za­
wdzięczając pracom  nauk o wy ni d-ra Kocha, 
znamy już i bezpośrednią przyczynę choro 
by, a m m ówicie laseezniki tuberkuiiczne 
Kocha. Dostając się w ten lub inny sposób 
do organizm u n&szegu, rozmnażają się tam  
szybko i wywołują rozm aite pootacie g ru ­
źlicy; ale najczęściej z d a m ją  s i ę  schorzenia 
dróg oddechowych (suchoty gardlane i płuc­
ne; i narządów pokarmowych ( s u c h o ty  kisż 
ko we). W tych dwócn form ach gruźlica 
d u je  najwięcej zairaźliwych wydzielin (piwo 
cina, ekskrem enta), przepełnionych laseczni- 
kam l Kocha i z tepo powodu je s t najniebez­
pieczniejszą dla zdrowego organizmu.

W walce z gruźlicą odróżnić powin­
niśmy dwa momenty: pierwszy to walka 
z samym  chorym  gruźlicznym  i jego zura- 
źliwemi wydzielinami, czyli w alk- 7 choro- 
ną, a drugi — zabezpieczenie zdrowych od 
możności zarzżania się gruźlicą i uodpornie­
nia ich organizm u względem tej cLoroby.

W  pierwszym  momencie rzeczą naj­
ważniejszą jest izolowanie chorych gruślicz- 
nyvh. Rolę takich izolatorów odgrywają 
rozm aite sanatorya, pcnęyonaty lekarskie, 
sDecyaine lecznice dla chorych tego rodza­
ju , letniska, przytułki i t. d., tam  wydzieli­
ny chorych podlegają zniszczeniu, a sami 
oni p o i opieką lekarską przychodną do zu­
pełnego zdrowia lub I ż  w wypadkach cięż­
kich pozostają tu  aż do śmierci. Jeżeli zaś 
chory opuszcza lecznicę niezupełnie jeszcze 
wyleczocy, to potrafi on tak się zachować 
wśród otaczających, że nigdy już nie s ta ­
nie się ogm śkiein zarazy.

Zadaniem przeto organizacyl społecznej 
w walce z gruźlicą je s t  pomoc przy tworze­
niu takich m iejsc izolacyjnych, zbieranie 
funduszów na ten  cel, agitaeya j  uśw iada­
mianie.

A!e niestety mała tylko część chorych 
gruźtioznyeh 'okuje się w  takicn sp ec ja l­
nych zakładach, gdyż primo — za mało ich 
je s t w naszym  kraju, a secundo — są one 
za drogie i dla tego niedostępne dl i chorych 
niezamożnych, z których przeważnie składa 
się .klientela gruźlicy. Ogromna przeto więk- 
szriść chorych pozostaje w domu przy r  dżi­
nie czę tokroć 'p racu jąc jeszcie, aż do zu- 
p d ae j u traty sil. Ci to chorzy są najbar­
dziej niebezpieczni dla zdrowia publicznego 
i na nich potrzeba z w ró c i baczną uw asę. 
Zorganizowane do walki z gruźlicą społe- 
czeastwo m usi chorych tej kategoryi ofo-i 
czyć szczególniejszą opieką, a mianowicie: 
ciężko chorych, których nie można umieścić 
w lsolatnryatdi, lokować chociażby w osob­
nych pokojach wspólnego mieszkania; n i­
szczyć zaraźliwe wydzieliny gmźliozne i za­
bezpieczać otaczających od zarażenia się la- 
secshikflmi.

Ni* będę tu  mówił o rozm aitych spo­
sobach dezynfekcyi, jakie nam  wskazuje 
nauka, gdyż nie wchodzi to w zakres n i­

przez pomvlkę zam iast wina nalał do kieli­
cha mieszaninę cali bichromicam  z kwasem 
siarczanym.

Relei sburg — Komisya finansowa Dumy 
Państw a przyjęła jednogłośnie bez zmian za­
sadniczych wniesiony przez prezesa rady 
m inistrów projekt prawa o wnoszeniu optat 
przez sicaib finlandzki do skarbu państw o­
wego, wzamian odbywania przez obywateli 
finlandzkich służby wojskowej.

Ryga.—Sesya wyjazdowa petersburskiej 
izby sądowej, rozpatrzywszy sprawę 12 człon­
ków ryskiego kom itetu s.-d. kraju łotyskle- 
go, skazała trzech na twierdzę od 1—3 laf, 
ośmiu zaś na osiedlenie. Jednego uniew in­
niono.

Ltoawa — Na posiedzeniu sądu okręgo­
wego po przemówieniu zmarł na anewryzm 
serca adwokat Zubkowskij.

Kr?sne (kijów g u b ).—Zatrzymano roz­
bójnika Bezpałyja, który z bandą* swoją do­
konał 20 rozboi.

Petersburg.—Kon. demokraci wnieśli do 
Dumy in terpelację  w sprawie rozruchów 
w uniwersytecie odeskim, rezoiucyjna część 
której głosi, co następuje;

„Gzy w:ad mem jest ministrowi ośw ia­
ty i ministrowi spraw w ew nętrznych,!) i i  
członkowie g rupy studem ow-akadem istów, 
znajdujący się w ścisłym związku z politycz 
nemi organizacyami o zaborczym charakte­
rze bojowym, np. związek narodu rosyjskie­
go i t. p. siudenci CzirtoryżsRi, Szpakowsti 
i inni, zjawiwszy pię w audytoryum  f zycz- 
no-chemiczaem, dali cały szereg- wystrzałów, 
z początku celując w sufit i ściany, naśtę 
pnie zaś w nieuzbrojonych studentów, znaj­
dujących się w audytorynm  w liczbie kilku 
se t osób, przyczem niektórzy ze studentów 
odnieśli rany, między innym i Iglicici, ż y je  
którego je - t  w niebezuiecz ństw ie, i że wy­
żej wym ieniona działalność studentów aka- 
a6miotów nie wywołała przedsięwzięcia ża­
dnych środków zapobiegawczych; przeciwnie, 
ci sami studenci, w obecności naczelnika 
m idsta i władz uniwersyteckich, mimo d ;- 
konanych gwałtów, pozwalali sobie azyazić 
ze studentów, aresztowanych na wiecu i wy­
prowadzonych pod konwojem policyl na po­
dwórze uniw ersytetu  i 2) iż adm inistracya 
•i władze u ni wersy te kie p o k r ę c i ły  faktycz­
ną stronę zajścia, zaś naczelnik m iasta 
przedsięwziął środki, aby nie dopuścić do 
wyjaśnienia tej sprawy.

Jeżeli wyżej wymienione fakty w iadr- 
me są p. p. m inistiom , to jakie środki zo 
stały przez nich przedsięwzięte w celu po­
ciągnięcia w innych do odpowiedzialności 
sądowej.

, P rosim y uznać nagłość interpelacji* .
Skierniewice. — Przybyli na polowanie 

ich Cesarskie Moścm W ieiry K-iążęla Młko 
łaj Mikołajowicz i Mikołaj i Sergiusz Micha- 
lowicze z gośćmi Wieczorem w parku  pa­
łacowym, oświetlonym pochodniam ', prsy 
dżwlękauh rogów myśliwskich, dokonano 
przeglądu zwierzyny. Zwierzyny pierwszego 
d n i ' zabito 1,200 sziuk.

niejszej niej praoy, chcę tylko podać nie­
które praktyczne wskazówki, niezbędne przy 
łożu chorego na gruźlicę.

Pierwsze miejsce w rzędzie wydzielin, 
szerzących gruźlicę, zajmuje plw ocina. za­
wierająca w sobie m iliardy bakteryi, zni­
szczenie i unieszkodliwienie je j— jest rzeczą 
niezmiernej wagi.

W raz z kurzem plwocina unosi si« w 
powietrzu i łatw o dostać się może do dxóg 
oddechowych; osiadając na rozm aitych przed­
miotach otaczających chorego, na produktach 
sp> zy v ;c3 sy ch ,in a  Dieliźnie lub ciele prztezdptyk 
palcami, czy też bezpośrednio przenosi się 
do jamy ustnej i dalej, < o żołądka i kiszek, 
wywołując zarażon e się tych organów; w 
czasie. k°.3 In chory gruźliczity swą plwoci­
ną, rozpyloną na iiajarobniejfze cząstki, m o­
że zarazić otaczających go zdrowych ludzi 
i t. d.; plwocina wyrzucana ria śm ietniska 
iub do zlewów — grozi już nietylko zdrowiu 
najbliższego otoczenia, aie zdrowiu publicz­
nemu.

W jaktż sposób znisrczyó ją  możemy?
Najpierw chory grużliorry  nie powi­

nien rozrzucać' plwociny na ziemię, podłogę, 
w chustki iub ręczniki, j&Jfc to często w idzi­
my, ale oddawać ją  w tuż o łu k "łó jk a  sto ­
jące naczynia 7 wodą, do któroj dodają się 
pewne płyny dezynfekoyjne jako to: karboli 
Hzot, subliuidt i inne. Je s t to nakaz ko­
nieczny i bezwzględny.

Chory grnźhczny, k tóry  jeszcze chodu 
lub naw et pracuje, powinien mieć przy so­
bie zawsze kieszonkową spluwaczkę, (ze szkła 
lub tek tu ry) do której oddaje plwocinę. Ta­
kie spluwaczki potrzeba udostępnić każde­
mu choremu, ą  b iearym  rozdawać darmo, 
<zem zajmie się' również orgenizacya walki 
z gruźlicą. C tęsto zdarza się, że plwocinę 
chorego zbierają, ale zebraną bez żadnego 
odkażenia wylewają do iam lub Łlewów; 
jost to środek bardzo niedostateczny. N aw tl 
już dezynfekowaną w naczyniach p ^ o c iu ę  
potrzeba przed wj laniem jeszcze mocniej 
odsazić jednym z preparatów wyżej wska- 
zaoych i dopiero wtedy usuwać, Inaczej cho­
robotwórcze zarazki me będą pozbawione 
możności życia i rorm nażania s!ę.

Najlepszy i stosunkowo najtańszy spo­
sób niszczenia plwociny jes t palenie takowej 
-w zwykłym piecu; sposób ten możliwym się 
staje przy użjciu  spluwaczek papierowych, 
które są' przesycone m asą łatwo palną i wraz 
z zaw artą w n c a  plwocmą szybko się zwę 
glają. S luweczki ie kosztują po lb j,—*2 kop. 
'Sztuka i poifriuny być usilnie zalecane, jako 
poważny śiodei? walki z gruźlicą. Lob tez 
m ożni plwociny mieszać z suc-hemi trocina­
mi ,i w takiej postaci pal ć do zupełnego 
zwęglenia.

Eksurementa  chorych gruźliczryoh. za­
w ierające w sobie (osobliwie przy gruźlicy 
kięzek) moc bakteryi — również jak  i plwo­
cinę niszczyć potrzeba. Używają się tu  te 
same środki, a  i przy niszcz; niu plwociny. 
Najpraktyczniej jednak stosować mleczko 
wppienno-karbolowe: wapno niegaszone roz­
cieńcza się wodą do stanu  płynnego i do 
tego dodaje się pewną ilość kwasu karbolo­
wego nieoczy3zczonego; mieszaninką tą  za­
lewa się w naczyniu ekskrem enta, a następ­
nie usuwa się jo  do Jam lub 2lewów, albo 
też zakopuje się głęboko w ziemi.

Z delegacyi austryackiej.
Budapeszt.—Pr. Massaryk oskarża admi-

m siracyę m inisterstw a spraw zagranicznych 
o udział w sfałszowania dokumentów, które 
odegrały pierwszorzędną rolę podczas pro­
cesu Friedjunga. Zwracając uwagę delega­
c ji  na treść ak tu  oskarżania w sprawie Wa- 
sicza, M asaryk zaznacza, że AehrenthaL k tó ­
ry twierdził z początku, że pomiędzy amoa- 
«adą austryacką a W asic-cm  nie' było ża­
dnego związku, następnie pod naciskiem  fa­
któw zmuszony był ten zw.ą-iek uznać.

Dalei,m ówca, pokazuje fo togrtfię te 
legram u Świętochowskiego i utrzym uje, że 
telegram  t-n  p isiny  był jego ręką na kró 
lewsko-serbsbim blankiecie telegraficznym 
Następnie Maasaryk ponazuje napisany na ta ­
nim samym blankiec!e przez i/^asicza tele­
gram, na którym  f gurują nazwiska Bobryń- 
śkiego i Stachowicza. Na obu telegram ach 
orakuje tylko pieczęci urzędowej, są , n a to ­
m iast wszysticie notatki służbowe. Św ięto­
chowski wiedz ał dobrze, iż dostarczone im 
dohum enty „Sioyiańftkego Juga* były sfał­
szowane. W końcu Mass ary k  robi Aenren- 
thalowi zirziit, ie  usiłował go zwalczyć za- 

omcca nieuczciwych środków i obiecuje 
wystąpić z nowemi rew elacjam i.

Po przemówieniu Kloiucza, który  utrzy- 
mywał, że w < sobie W ssicza napiętnowany 
został cały system  fabrykow ania przestępstw 
państwowych, zaDiers glos Treziez Pawicz- 
szicz, który  oświadcza, że wobec przytoczo­
nych faktów on, jedyny przedstawiciel w de­
legacyi sorbo-chorwatów, będzie głosował 
przeciwko prowizoryum budżetowemu.

A^hrenfhal ponownie kategorycznie za­
przeczył, jakoby Forgach podtrzymywał s to ­
sunki z Waslcz^m. M inister oświadcza, że 
Wasics sam  udsielał różnych sekretnych in ­
form acji niższym iłizędfllkom ambasady, 
lecz gdy  się dowiedziano, że informauye te 
nie mają żadnej ceny, wówczas stosum ó z 
nim zostały przerwane. W ówczas W as'cz 
zaiądał pieniędzy a nspotkaw szy odmowę, 
groził rew elacjam i.

W obec tego Forgach zaw adomił o tem 
serbskie m inisterstwo spraw  zagranicznych 
AehrentLal, polemizując z M asajjk iem , za­
znacza, ze oskarżenia rzucane przez niego 
nr. Forgacha oparte są jedynie na zezna­
niach człowieka, który, jak  stwletdzonem  
zostało przez sąd, dokonywał fałszerstw, 
przynosząc w ten sposób uszczerbek swe, 
ojczyźnie.

B i R D I I  Z B O R O W A .

(T nlaąr«» li te ra ln y ) ,
Cłystoiiel.jjRŻyto włościańskie w nat. 1I5-R8 zrl. 

53— Lop.; pwies włościański w nat. T5/ n  zol 4 i —45 
kop.; m aka żytnia 5 rb. 35 kop.; groch 5 1 - 6 0  kop.

Pstersburg . Pszenica sumarska 93—9G kop.; żytc 
w nat. 115 zol. 6 4 -6 5  k o p , owies nadwołzańsk? 
53—6 J kop., wiacki 57—58 k o p , zam eskieński 65—66 
kop.; groch pastewny 7 5 —77 kop ; kasza g r  , Ł«na
1 rb. 17 kop.—1 rb. 20 kop ; sicmio lniane ? rb 50 koo.

Ryga. P=zeoiea rosyjska 1 rb. 6 '/a kop.—1 ib. 
7 kop.; żyto 82—84 kop ; Owies zw jezainy 62 - 63 k op ; 
makuchy loiauo 1 rb. 14 kop.— 1 rb. 15 kop.

Fot cnorych groztietnycii zawiera w so­
bie także zaraźliwe bakterye, szczególniej 
w ciężkich okresach choroby; powinien prze­
to być unieszkodliwionym  tak, jek plwocina 
i ekskrem enta. Dla te^o służą następujące 
zabiegi; bielizna chorych, zebrana w worku 
płóciennym, szczelnie ściągniętym , pierze się 
zupełnie osobno od bielizny zdrowych. Już 
samo gotowanie bielizny lub mocne ugoto­
wanie takowej przy użyciu jeszcze dezyn­
fekcyjnego m ydlą — dostatecznie ją  edka- 
źa; jeszcze lepiej przed praniem  zanużyć bie 
liznę na kilka godzin w lekkiih rozczynie 
sublim atu. W obawie zaraźliwego potu — 
nie sypiać z chorym  w jed a jm  łóżku, a na­
wet w jednym  pokoju; po wszelkich zabie­
gach pTzy chorym  zaraz wymyć dobrze rę ­
ce, obtarłszy je  później czysfym spirytusem  
lub jakim ś płynem dezynfekcyjnym .

W u ry n h  i ślinie chorych gruźiicznycb 
mało je r t  zarazków, ale i tu potrzeba sto­
sow ać pewne środki ochronire. I t '|k  urynę 
po wrzucenip do niej kilku kryształów nad- 
m auganu potaszu wylewać do ziewów; dia 
dezynfekcyi iamy ustnej potrzeba często płu­
kać usta  kwasem Dornym lub innym i od­
każającym i środkam i. Z powudu możliwości 
zarażenia się — nigdy nie całować chorego 
w usta, w ręce; niw zjadać po n m ostatków 
poka:m ów lub napojów.

1’g usunięciu chorego, należy zdezyn­
fekować cały pokój chorego, meble znajdu­
jące się w ńim, pościel, k s!ąźki i t. d gdyż 
na tych  przedm iotach również znajdują się 
bakterye, k tóre n,asLępn:e mogą stać się 
przyczyną choroby zdrowego jeszcze osob­
nika.

Dia tego* rodzaju dezynfekcyi u lyw a 
się form alina, specjaln ie urządzony aparat 
rozpyla form alinę zmieszaną z parą w odrą 
w danym lokalu; operacya ta  trw a kilka 
godzki i wystarcza dla zabicia wszystkich 
bakteryi gruźiicznycb. To też dla walki 
z gruźlicą o rganizacja społeczna powinua 
posiadać obowiązkowo taki aparat i za m ałą 
bardzo opłatą, u często naw et zupełnie bez­
płatnie uskuteczniać dezynfekcję pomieszkań 
i odzieży po chorych. WyDłeienie pokoju 
i wymycie podłóg i mebli m ocnym ługiem 
lub rozczynem sublim atu m ole tylko czę­
ściowo zastąpić dezynfekcyę formaliną 
w braku odpowiedniego przyrządu. Oto są 
główne c?ynn>ki ochronne w tym  dziale.

Przechodzimy teraz do drugiego m o­
m entu walki % gruźlicą: do zabezpieczenia 
zdrowych od zarażenia się, czyli tak zwaucj 
profilaktyki. Dzrnli się ona na osobistą 
i ogólną. Proillaktyka osobista polega na 
zichow aniu  ostrożności przy obcowaniu 
z chorym  gruźlicznym , a mianowicie: nie 
sypiać Z chorym  nie tylko w jednym  łóżku, 
ele naw et w jednym ,pqkoju i t. d., o czem 
już mówiłem poprzednio. Daleko wioksze 
/matzenle m a ~pńf lak tyka  ogólna, celem 
której jest zabezpieczenie organizm u od 
'W S se lk ic h  chorób sprzyjających zarażenie się 
gruźlicą, a zarazem zachowanie odporności 
tegoż organizmu na rozmaite choroby. Tu 
już 'tfk-aczamy w ^ećę  bygieny społecznej; 
rozprawa na ten tem at zaprowadziłaby nas 
bardzo daleko, dlatego też ograniczyć się 
muszę, tylko Waśniejszemi wskazówkami.

Zdrowy organizm ludzki ma własność 
niszczenia bakteryi gruźlicznych, k tóre si^

t
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dosl8j4 do dróg ‘óddeefów ych czy też po­
karm owych (a zdarza się to bardzo często), 
własnemi siłami; tę własność organizm u 
nazywamy odpornością. Odporność ową 
człowiek traci, gdy podlega rozmaitym wa- 
ruukom, sprzyjającym rozwojowi chorób; 
wtedy to bakterye giuźliczne, dostawszy się 
do organizmu, łatwo mogą się w nim  roz­
mnażać, SLąd wynika potrzeba zabezpieczr- 
nia się od owych sprzyjających chorobom 
okoliczności, jak  też od samych chorób

Najwięcej narażeni są na rozm aite cho­
roby ludzie bit dni. przeciążeni pracą przy 
ziem odżywianiu się i niemożliwych w arun­
kach iMimieszkania, to też z tej klasy prze­
ważnie rekru tu ją się chorzy grr żliczni, a od 
nich już zaraza przechodzi dalej i dalej.

Dlatego też w walce z gruźlicą na tę 
warstw ę społeczeństwa potrzeba zwrócić 
szczególną uwagęr tu  walkę tę  zapoczątko­
wać, tu  meść pomoc i ratunek  Do tego 
prowadzą s z e ro tit  drogi ty g .eu y  w arstw  
pracujących; podniesienia dobrobytu i polep­
szenia warunków  życia i otoczenia, walka 
z alkoholizmem, a przedewszystkiem oświa­
ta. Jak  widzimy, pole działalności — roz­
ległe, to też nic dziwnego, ie  wobec ogromu 
pracy wysiłki jednostek nie mogą dać pożą- 
lanych  wyników i tylko zrzeszenie się m a­
sowe, tylko organizacya ścisła może coś 
zdziałać Taką o rganizacją są Towarzystwa  
dia w alki z  gruźlicą, zap; mocą k tó rych m o­
żna urządzać rozm aite odczyty, w ykłady, 
pogadanki o gruźlUy; zbierać fundusze na 
sanatorya i lecznice; leczyć chorych g ru ź !i- 
cznych w doiru, przy pracy, usuw ać cho- 
r jc h  cd rodziny, dawać zsp mogi i t  d., i t d. 
Powinny one powstać wszędzie, gdzie tylko 
są ludzie dobrej woli i uświadomieni społe­
cznie. Gdy to się urzeczywistni — nie bę­
dziemy juz obawiać się gruźlicy zupełnie, 
ponieważ zabiegi w tym  k u ru n k u  uczynią 
z gruźlicy chorobę zwyczajną, pospolitą, jak  
wiele innych, odbiorą jej całą siłę i grozę 
teraźniejszości.

W walce z gruźlicą wybitne stanow i­
sko, jak  i w rozm aitych in sty tucjach  dobro- 
csynnych, zająć powinny Kobiety, gdyż ko- 
b eta tyłam może być najlepszą siostrą miło­
sierdzia przy łożu c h o r e g o ,  roztropna i cier­
pliwą nauczycielką, przyjaciółką, pełną po­
święcenia i zaparcia s ę, koicitlką i powier­
nicą bólów.

Do czynu więc pow stańm y i to nie 
zwlekając! i  tak  już dużo czasu s tracone­
go, dużo ofiar pa-iło od gruźlicy niepotrzeb­
n ie , dużo łez wylanych, które otrzeć i o ł i i -  
s z j ć  możnaby było już oddaw nf. P rz jj l- ie  
czas, gdy  r 'ą d  sam  stanie na czele walcrą- 
cych z gruźlicą, zaoszczędzając w ten spo­
sób miliony na łec jen ie ’chorych tej katego- 
ryi i przysparzając społeczeństwu tyleż n ie­
zdatnych dziś rąk  do pracy; ale nim  to na­
stąpi, saczynajm y sam i chociażby od naj- 
mniej*z«go, rozszerzając swą pracę t-topnio- 

-wc i powołując do niej coraz szersze koła. 
Sami podziwiać będziemy później ogrom 
swych czynów, d konanych stosunkowo m a­
łymi środkami.

D-r A. TafnAMrski.

F B L > A K T y tf£ Y  ł r r  l  lk»

Y O P A fl « ! 6 I 4 Ł 9 « U !  
ANTONI CZERWIŃSKI.
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i
DOM HANNLOWY

. i J. MANDL
K re s z c z a ty k  42 . Te lefo n  764.

O D D Z IA Ł  M Ę S K I

a święta
przygotowany olbrzymi wybór

Gotowich obrali
R ó ż n e

F u t r a
oraz

PALTA na wacie.

GARNITURY

SURDUTOWE 
FRAKOWE

SMOKINGOWE 
MARYNARKOWE

z najlepszych angielskich 
i francuskich fabryk.

l i n  f o r m y  d la  w s z y s t k i c h  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h .
dla chłopców i 
dziewczynek 

różnego wieku.
Przyjmują się zamówienia. #  Ceny umiarkowane.

2 868

Uniformy dla pp. w. jjkowyr.li i u- 
rz< (lulków wszTSlkich ii i-  
niśteryów, wyłączn e ua 

bstaluaek.

W l

Pozostałe w ogTamtzonoj 
ilości eczem plarze J(. J>odhorsK.ie|o

J*o obu stronaeh
c i e ś n i n y
B E R I N G A

Do nabycia w Adm inistracji „Dziennika Kijow skiego", Kreszczatyk 38.
C-t.a: 2 rb., d la  p r e n u m e r a to r ó w  „ D z ie n n ik a  k ljo w o k le p o 11 

I rb . 5 0  k o p . P rzesy łka 55 kop.

■ to

Opuścił prasę zeszyt lY -ty

„Dziejów Porosbiorowych Liiwy i Rusi”
T R E S C :

Re krypt Katarzyny I I  z 8 g rudnia  st. st. 1792 
roku. — Tisysięga w:ernopodduńcz8. — Nasurój 
ludności.—O rganizacja władz, pierwsze zarzą­
dzenia adm inistracyjne i prawno-polityczne. — 
W cielenie pułLów polskich do armii ro sy j­
skiej.— K apitulacja Kam ieńca.—Generał-gubtr- 
n i Ur  Tym oteusz TutclmiD.—Dcputacyu do Pe- 
lersbnrgH.—Audyencya u cesarzowej. —Dozyde- 
r ty szlachty — P izygotow ania powstańcze na 
L tsue i R u  i 1793 -1791.

ILUSTRACYE i PORTRETY:
Stanisław Soltan, m arszałek nadworny W. Ks 
Litewskiego,— Generał Józef Orłowski, kom en­
dant Kamieńca Podolskiego. — Ulica W;elka 
w Wilnie na początku XIX w. — Artylerya 
konna 1 tew ska z końca XVII w. — Ułani pu ł­
ku Bielaka z końca XVIII w. — Ułan i poczto 
wy.—Michał Kleofas Ogiński, ostatni podskar­
bi w. litew ski. — Ignacy Tyzenhauz, starosta 
podolski, szef gw ardyi pieszej litewskiej w koń­
cu XVIII w. -— M aryanna z br. Przezdueekich 
Ignacow a fyzenhauzow a. — M icłuł hr. Przeź 
dziecki, pisarz wielki W. Ks. Litewskiego. — 
Tusculanum za Wilią. — Konstanty Jelski, ge- 
nerał-m ajor ziem iański pow. grodzieńskiego 
w 1791 r.

Cana z c c z y tu  kop. 35, k p rz e s y łk ą  4 0  kop.

Dla pre.-.umeratorow ,,Dziennika Kijowskiego*' cena zeszytu kop. 25 z przesyłką kop. 30 .
Zamówienia wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe L itw y i Rusi* rocznie 24 zeszyty, półrocznie 
12 zeszytów. kw artalnie 6 zeszytów, przyjm ują: Administracya „Dziennika Kijowskiego** w Kijo­
wie, Kreszczatyk Nr 38. K sięgarnia Gebethnera i Wolffa w W arszawie, której powierzono skład 
główny na Kró;e_twn Pf-lsjtif, Galie vę i Księi two Poznańskie oraz wszystkie księgarnie w kra u

_ _  i zagranicą, ~

Co’em unermowania nakładu wydawnictwa „Dziejów Porozbiorowych Litwy i R js i“ uprzejmie pro-
1 s'my o wczesne zapisy. ~ ~~8 * *""""*

S zcze g ó ło w y  p ro sp e k t na ią d a n ie  w y sy ła  s ię  bezp łatn ie .

wSf° MANUSA PRICKEHA 20796
Pad-, ł, O. sŁ-m.j j riad  N r 35 i 36 obok bazarow a i Piśm iennego. W ie lk i

WiY łóżek*.01,1 z fabryki Manusa Prickera
K an^r* i dwa 1 telo od 14 do 50 rb.
(A rn u n r m -bli plm z. „ 40 .  luO
Bufet „ 11 „ 200
Srały  na u rram a  „ 8 „ 40
Bzaiy na książki dęb.

i o m chow  „ 6 „ 2 )

Stoły jadalne od 2 do 25 rb.
Biurka , „ 2 . 50 „
S- e lągi rozm. i pi.* „ 5.50,. 15 „
K an a ły  „ 10 „ 10 „
Podstaw ki do wazunów 2 rb. 75 kop. 

i drożej.
IG m dy i ło s ira  — W wielkim wyborze po cenach n i/k ich  z dużym ra ta tem  

-bjnn.cz lóz la  angielskie i w iele inoych nowości zagranicznych.

W Kijowie jeden magazyn JKanusa prickera. Firm-a eg2ystDir
na Padole.

już 20 la t tylko
Uprarz. szan. publ. o zan adresu. Osoby pos. gw ar m. na*1, na raty.

Naj rozmaitsze

a także drogie kam ienie i perły kupu­
je  po cenach wysok;ch

j . Z o ł o t n i c k i
K ijów , K re s z c z a ty k  23

V7PR03T POCZTY 
In fo rm u cy n , o c e n a  listowoie lub 
osobiście. Tolefon 386. 19244

Drukarnia Polska K r e s z c z a t y k  33

TELEFSSIM k S 7 2 .

Różcwe Mydło  
=  kryształowe

I W S Z E L K I E  R O B O T Y  W  Z A K R E S  D R U ­
K A R S T W A  W C H O D Z Ą C E  P R Z Y J M U J E

Z a o p a tr z o n a  «v n a j-  
n o w s i e  c z c io n k i  i o r ­
n a m e n ty  o r a z  s p e ­
c j a l n e  m a s z y n y .

BEZ POŚREDNIKÓW
C e ry  u m ia rk o w a n e . f l  @ $

Stanowczo niezbędne dla' 
racyonałnejo pielęgnowa­
nia skóry I koloru twarzy

Kawałek 25 kop.
Sprzedaż wszędzie.

^  PR A W D Z IW E  m t t -s 
ryiko z marką "Ą 7 //

m. FERD. MiiLOS
P a r fiim e r y a

\
i
20619

!!! Ce!em przekonania Sz. Publiczności!!! i
io n nas pod kierownictwem  i przy pomocy tutejszych t.il wozoa rO w no’, mieć 
w i.ym czasie w kwitnącym stanie n>2ej wyszciególut ,ne roślir-y i, aby zaprze 
czyć rozpowszechnianym przez koukurentów m ylnya wieściom, że tego przy 
naszych warnnk>ch atmosfery znych siągoąć nie można, r:ajnprzojmloj mamy 
zaszczyt prosić Sz. Publiczność o o iw .ed :eu io  naszng)

magazynu kwiatowego n
——  M iko ta jo w ska  3. Telefon 12-10

F L O R A
20561i o przekonanie się, że

pięU ne e g z e m p la r z e  k w itn ą c y c h  k s m e li i ,
a z a l i i ,  b z ó w , h ija c y n tó w , k o n w a lii i l ilii

ą wyhodowane w oajtych  własnych ( ieplarniiich i takowe zacfiarowujemy w> 
cer.ach jr. y s tę p jy c l, wykrnywejomy gnstiw ne bnkiety, w ianki,butonierkr. żardy 
niery. d.Koracyc r.sl.num i zvwemi teatrów, klubów, ki-ściolów i t. p„ n a d to  
pi z y jm u je m y  z e  w z g lą d u  .ia  z b l iż a j ą c e  t i ę  ś w ia ta  z le c e n ia  
n a  r o ś lin y  k w itn ą c e , Które w o.naczonym term inie fodług wskazanych 
adresów dostarczymy.

O d w ie d z e n ie  m a g a z y n u  n ie  z o b o w ią z u je  d o  k u p n -I

Organizacya i stałe prow adzeń:e ra ­
chunków w mieście i na 

i sprawozdania Re-
roczno.

L ikwidacye
pr° ;r  Bilanse 
wizye 1 
idŚ i r  Porady Do­
stawa rachunkowych P o p i ­

sywanie na maszynach.
K iiÓ W , Kreszczatyk 42 m, 29,
Skrzynka pocztowa 207. 2u3 9

D z ie c in n e  z a b a w k i r c s .  f r e b la r z y

M. I. PA RCI10M ENK 0.
1) W ielka W asyliow sk* N r 6, gdzie b e te l. Lu* r “
2) P lac  L um sk iN r 3, p d fri nt. w e.śt. h-'it. ,.Rosya“ 

W ielki wyV>’>r zabawek i upiększeń d h  thoniek
2G773 po tsn i.h  eenath

Na gwiazdkę
Pełne komplety dla choinek od 1 rb. I drożej._____

Z powodu przeniesienia magazynu InCmi
nowego, h.kuln przv P lacu Dumskim N r. 4 d. Dobryja

T-wo Żuk, Dmitrijew i Kapłan
P r o r e a n a  H r .  17.

JM /T J W ie l k ą  W y p r z e d a ż
irsly$tk;ck l.łocatnych i sukieui ych towarów o ra t

gotow. sukien damskich ze zniżką 30—40 %
K a j t e p s z s  p o d a r k i  g w i a z d k o w e

G o t o w a  s p ó d n i c a  z a  2  r b .  4 5  k
Gotowa damska wierzchnia
Kjmdnica z ł-dneg", t:w.i- 
ł 11% ui-j.iows/yth rysan- 
k ó w ^ a lu a , .lstą ta  w edłuł 
i st-.tniej mody, we ws y- 
•I .ich kolorach, wysyła 
się p? cztą hsz zadati.u za 
zaliczeniem W io 7.<-hnia 

spód Rca z najlepszego nn te rya łu  i nsj- 
olegantszebo wyri.Ła za 2 ib. 75 Kop 
i 3 rb. 25 k tn . Za p r z ę s « ę  dulicza 
się 55 kop. Stalujący 3 spodniao od­
ra z i -a przrsyłcę mc p łicą  F rzy za 
mówieniu prosimy wskazać długość 
i ob ję t’ść pas’ . Nie podoba s :o, zw ra­
camy pieniądze. Adresować: Dcm
Handlowy Leona R ubasjk ins, m. T.ódz. 
406. 20064

C I E P Ł E

CENY S T A L E . 20789

Wystawa

Koszulki,
C h u s t k i

p u c h o w e .

mm, b lu z k i
kaftaniki, r ę e a w ic zk i ,  p o ń c z o ­
ch y  i Kam asze r o b o ty  s z y d e ł

Kurtki na futrze.
Dla cierpiących na reumatyzm 
specyalne kostyumy-
Dziecin, paltociki i kost.

W n a jw ię k s z y m  w y b o r z e
tylko w mag. Czssko-Rcayj. Me­
d ian . pracowni wyrobow szydełk.

Gs O .  A n d r i e
W .-W asylkowska N r 10. 

C en n ik i na żą d a n ie .
P r i x - F i x e .  19128

Praktyczny podarunek!
O ryginalne butelki

„ J e r m o s “ , | ; ;
. T h e r m o i  P a t e n t c

Niezbędny przedm iot w 
podróży, na polowaniu i 

w każdym domu 
konserw uj, bez ognia gorące 24 godz. 

i bez lodu chłodne 2 tygodnie.
Zawsze w największym wyborze w 

magazynie wyrobów metalowych.

Ed- BRABEC
20870

W powiatowoni mieście bandlowem 
(ICO tys. lud.) gub. kijowskiej do 

sprzedania na pryncypalnej ulicy dom 
doclodowy mur. wany ze sklepami, d a ­
jący  2Qr‘ . tjlk o  poważne rfe rty  proszę 
naasyłac na pocztę Birdyczów pimte-re- 
stiu to  A X. 20857

Potrzeb, panna do kaw iarni i m leczar­
ni, Luterańsko 2 m 6, od 5 - 7  w.

20363

Ntegazyn zegarków 
i wyrobów jubilersk.

M. K r a
Kijów. Kreszczat. 6
N a nadi bod ąr.e święta 
przygcljw auo w o l­
b rzy m . w y b o r z e :

z oznaczoncmi nizkiemi cenami. 20840
W ielki wybór pódąrunków  św ią‘ecznycb i zagraniczny: h kryształowych przybo- 
rów malotowych. Nailepszy podarunek i upiększenie na cho inkę^ P e r f u m y  

w flakonach, kształtu grona winogradowego.

m i ir
.D o s ta w c a  u rzą d n ćk . ko ntpo l. p a ń stw o w .

Hacele do podków
i B *~ 1  powszechnie uznane jako najpra- o ryg 'nalre  |  c o .  |  f .I A 1075I  k t y c z m e j s z e  i  n a j l e p s z e ,  p o l e c a

Don HuntUowo-Przeinysłowy 20361

zegarki i B ry la n to w e ,n m  
złote i sreBrne przefimi&ty.
p-r.y  niż<*e, niż w innych sale pach 
o 2Yh. Rrzyjm ują się cbsla iunk1 i re 
i n t r a c y e . __________________ 2*|852

WĄGR. W. Z40T.MEDALEM vi PARYŻU.

WY5IltZ£Gflfc ciął

?5l
Ot

LESZNO IZ 
■“SINDOWKICTW.
19340

— r-K A IH C Z A T Y K  3 8  - —  
TANIA B itU T E R Y A  FRANCUZKA 
$ .  N A JLEPSZA  j^l i TA CYA 0  
OKOĆlfv KAMIE N iii P E R E t

20770

Kreszczatyk Ni 5, telef. 927. Adres telegr. „EM BU“ .
88̂ 8888̂ 888888: 

Nowe pismo polskie na Rusi!
Od 17-go g ru d n ia  1910 r .  b ęd zie  w y ch o d zić  

w  w  PŁO SKIRO W IE 20552

§ „Tygodnik Podolski”
organ.społeczny i lite rack i, oparły na współpracownictwle s i ł  zam ie jsco w ych .;

P r s ą u m s r s t s  z a m ie j s c o w a  w y n o s i  rb . 5  r o c z n ie .

i Administracy i Pioskirów guli. podoi., ul. Aptekarska 39.:
R e d a k t o r  i  W y d a w c a  S te fa n  Z e m b r z u s k i . !

0 9

88

( - s z a  K ijo w s k a
S a la  L ic y ta c y jn a

, 'Kreszczatyk N r 27 w prost P rorcznej 
L ic y ta to r  m ie j s k i  podaje uo 

’naa.imości że dii. 17 grudnia od go- 
d_ziny l a  w p d u d . odbywać S'ę będzie 
l ic y ta c y a . Przedm ioty przeznaczono 
do sprzedaży fg lądać  można ctdzipu- 
iiio od g. lu  rano do g. 6 w. £0648

jlKodne plisowanie
i uekatyzowanie wszelkich m atąryalów, 
wycinanie 2ąbków, odśw;eżanie matery- 

ałów, pluszu i aksamitu

Es Nożnikow
Kreszczatyk 39, wprost Fuudukleiow- 

skiej w podwórzu. £0838

Z IE M IA Tygodnik krajoznawczy ilustro­
wany wychodzi w W arszawie

pod radakcyą KAZIM IERZA  KULW IEC1A.
Podaje artykuły  naukowo, dotycząco przyrody i dziejów kraju 0.czystego, p ra ­
ce z zakresu przyrodoznawstwa ogoinego oraz g n g ra f ii  powszechnej, w raże­
nia z wycieczek i podróży, opisy zabytków i ciekawszy: h miejscowości kraiu 
i ziem przyległych, feljetony i kronikę krajoznawczą oraz spraw ozdania z lito- 

ra tu ry  1 działalności inslytucyi naukowych.

19270 Redakcya i Administracya 
w Warszawie, Aleje Jerozolimskie Jfe 29.

P p z e d p ła ts  w  W a r sz a w ie
Rocznie rb. 5.—
Półrocznie rb. 2.50
K w artalnie rb. 1.25

Z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą :
Rocznie rb. 6.50
Półrocznie rb. 3.30
Kw artalnie . . . . rb. 165rb. 1.25 K w artalnie . 

P r c sp e f- ty  i n u m ery  o k a z o w e  g p a t ls .

I f l i r ę i ę t t j l z dyplomem o ulu ucz. gim. 
Wllulo it1 p o s ,j„  lc icy i, miej. ira- 
syer. lub sprz-daw cz. l  unduKlojo*ska 
59 m 22 I. K. 208 fc
Otrzymano no- I w - M M m u  s:inontal 

wą p»rtyę i szwa>
c<.rs. Zawsze na wybói do 80 głów. 
Nnwo-K>rawainwska ‘z m. 59. 2<>70l

Płoskirów
prenum eratę i ogłoszenia do

„Dziennika kijowskiego"
przyjmuje księgarnia i mag. przybor. 

piśmiennych

J. Jacimirskiej.

M am  do uhikow. IO tj?s. po i 12
t y s .  po 9';;, P rorezna 27 m 4. Od

11- 1-rj. 2J865

D om  z powoda wyj. zagranicę natych­
miast do sprzed, w Kijowie o 7-miu 

j pok. z zabnd j* . i bardzo ładn. ogrodem 
cwocowym. Wiadomość w A dm . *Dzien. 

; Kij.» d la  K C .________________ 20865

Rozkład jazdy pociągów.
Od 15 październiku I9IG r.

Na k o l. P o łu d .-Z a o h o d n lc b i
K u ry e r  I  i II  ki. Odesa, Kiszynićw 

E łizaw etgrad, Moskwa — odchodzi o 
godz. 9 w , przychodź, o godz. 9 m. 45 
zrana.

P ocztow y  I, II i if )  Jtl. Odesa, Brześć, 
B iałystok, Grajewo, Humań, Nowosiel ­
ce—odchodzi o godz. 9 to. 15 z ran r , 
przychod2i o godz. 8 m. 58 w.

Osobowy I, I I  i III kl. Odesa, Nowo- 
sielice, H um ań—odchodzi o godz. »2 
m. 30 v  nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana.

Osobowy I, II i III kl. Odesa 
W ołoczyska, W iodeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 20 zrana.

K u ryer  I i II kl. B rzesA  W arsza­
wa, K alisz odchodzi o g. 7 m. 10 
przych. w g . 11 m. 03 zrana.

P ocztow y  1, 11 i 111 ki. Mikołajów 
E łizaw etgrad, Znamenka, Faktów—od­
chodzi o g. 11 a .  20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, II i III kl. M ikołajć*, 
EUzawetgrad, Z nam ien ia , Faslów —ob­
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 51 po poł.

Osobowy I, I I  i III kl. Berdyczów, 
Radziw iłłów , W iedeń — odchodzi o gł 
7 m .40 wieczorem, przychodzi o g. 10 
m. 46 zrana.

Osobowy I, II i III ki. Petersburg  
W arszawa, Sarny, Kowm, W ilno—od­
chodzi o godz. 11 d  50 w., przychodu 
o g. 7 m. 51 zrana.

P oczU m y  1, U i 111 kl. W arsia* a- 
Sarny, Kcwcl, lw angród, G ranica, W ie­
deń ouchodzi o godz. 12 m. 25 po poł. 
przycb. o g. 7 m. 20 wieczorem

Osobowy I, II  i 111 kl. Bizość, B ia­
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 io. 56 zrana.

Osobowy I, I I  i III kl. Rostów m d  
Donom, Sewastopol, Ekaterynosław , Zna 
mienka, Pastów — oach. o g. 8 m. 20 z ra­
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

Tow.-csobotcy  I, II  i III Sk do O l­
szanicy odch. o godz. 4 m. 35 po po- 
łudn., przychodzi o godzinie 9 m. 33 
zraoa.

lo w a ro w y  pośp . IV kl. Sarny, Ko­
wel— odchodzi o godz. HO m. 14 wiocz. 
przychodzi o  g. t  m. 40 zrana.
To w.-osobo w y M alin — oćchodzi o go- 
dzini-'ie 4 m. 20 po poł., przych. o g. 
9 r  . 8 zrana.

M iesza n y  II i  III kl. Odesa, Brześć 
odch. f  g. 7 E  25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Tow arow y p o ip .  IV kl. O d est. 
B-ześć, Z nam ien ia—odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 m. 9 pu uł.

Na k o le i  M o sk lew sk o -K ijo u * . 

sk o -W o r o n a sk ie j .

P ośpieszny  I, II i II I  kl. Moskwa, 
odchj o g. l i  m. 45 a ’ poł., przycho­
dzi o godzinie 6 po południu.;

P ocztow y  I, II  i 111 kl Moskwa, 
Kursk odch. o g. 1 m. 30 w nocy, p rzy­
chodzi o godzinie 5 m 30 zrana.

O sobowo-pocztowy I, I I  ł III ki. 
Kursk, W oroneż odchodzi o g. 12 m. 30 
po poł., przych. o g. 5 m. 35 po p -ł.

O sobouo-poc.low y  I, II  i II I  kl. 
K n rsk -o d ch . o g. 11 wiecz., przych o 
goaz 7 m. 25 zrana.

P ośp ieszny  I, U  i I l f  kl. Połtaw a, 
Charków, Łozowaja, Rostów, Sew asto­
pol—odch. o g. 7 m. 45 w., przychodzi 
o g. 10 m. 05 rano.

P ocztow y  I, II  i III kl. Połtaw a 
Charków, Krćm ieńczng—odch o g. 10 
ruijl 25 zrana, przychodzi o godzinie 7 
wieczorem.

Osobowy I, II i III kl. Kursk, W o­
roneż Żłobin, Petersburg  odchodzi o g. 
6 m. 45 wiecz., przycb, o godz. 10 ni. 
35zrana.

Tow.-osobowy II  i III kl. P o lt-w a, 
Charków odch. o g. l i  m. 45 wiecz., 
przych. o g. 7 m. 50 rano.

P o d m ie jsk i osobowoj do D arn :c j  
odch. o g. 4 m. 25 po p o i . pr.zyrlwdzi 
o g. 11 m. 40 w.

Sisfeacpi* 1'o’gka w JfDow5*, »ue* Krwscsatyk aa,
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